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Praca 40-godzinna.
Robotnicze żądanie ośrn.u godzin pracy 

dziennej w fabrykach usuwa się już w prze- 
sziość, na zmianę przycnodzi domaganie si j 
tylko czterdziestu godzin pracy tygodniowo, 
czyli trochę mniej niż siedmiu godzin dzien
nie. Zamiast dnia postawiono tydzień, a to dla
tego, że wedle innego żądania robotników, nie 
powinni on i ty ć  najmowani tróciej jak na ty
dzień. Naturalnie, fabrykanci są o Durzeni ro
botnicy grożą strejkani, a ogół publiczności 
niD wie, po której stronie stanąć, bo riotąd nie 
wyrobiło się jeszcze dokładne pojęcie o wszyst
kich razem warunkach i uciążli wościach pracy 
faoiycznej. Ten brak gruntownej znajomości 
rzeczy, która jest tak pospolitą, nie jest jednak 
winą publiczności, bo budowa maszyn, od któ
rych zależy robotnik, ustawicznie się zmienia, 
wciąż jest doskonalona w tym kierunku, aby 
maszyna pracowała ]ak najwydatniej, przez co 
i robotnik, który ją obsługuje, musi coraz bar
dzie; natężać swe siły, zręczność, przytomność, 
a Więc coraz prędzej się nużyć. Powstało tu 
istne zaczarowane koło. Słuszna dążność robot- 
r 'k jw  do poprawy swego bytu sprawiła podro
żenie robocizny, a ogromna konkureneya nie 
pozwała fabrykantom podnieść ceny towarów; 
wezwali więc oni techniki >w do doskonalenia 
maszyn, aby one wydatniejszą pracą -wynagro
dziły fabrykantom nadwyżkę rozchodów na po
większone płace; technicy, zachęceni wielkiemi 
nagrodami, zbudowali maszyny, pracujące z za
wrotną chyżoscią, tu się jednak okazało, że 
człowiek, obsługuj jcy taką maszynę, zużywa 
się znacznie prędzej, więc oczywiście żąda, <*by 
go częściej iuzowu.no. Utrzymuje on, że nie jest 
w stanie wytrwać przy takiej maszynie dłużej 
jak siedm godzin, a ponibważ zużył całą swą 
mergię ducnową i fizyczną, przeto, choć chce 
króciej praeuwać, mc pozwala zmniejszyć swego 
zarobku. Naturalnie, tak będzie zawsze. Ozem 
zmyślniejsze będą maszyny, tem obsługiwanie 
ich będzie prędzej zużywało siły robotnika. 
Nigdy więc w takich waiuui_acb nie przesta
nie un domagać się zmian na swą korzyść, za 
każdym razem fabrykanc: będą dowodzili, że 
to jest przesada, wyzysk, teroryzm syndyka
tów, a publiczność nigdy ni6 będzie w stanie 
wyrobić sobie o tym sporze bezstronnego sądu, 
albowiem rzecz w ogólnych zarysach stara, 
będzie zawsze w szczegółach nowa.

W ogóle od zastosowania maszyn parowych, 
a póżmej elektrycznych do fabrykacji towarów, 
świat robotniczy stał się śf Latem odrębnym, 
nieznanym dokładmu ani ogółowi ludności, ani 
fabrykantom. Istotną wiaś<.wością małych war
sztatów było to, że właściciele ich byli sami 
robotnikami, r i^em pracowali i żyli ze swą cze
ladzią, wiedzieli więc, kiedy istotnie następuje 
znużenie i zawsze pierwsi, odpinając fartucn, 
mówili, że na dzisiaj dość. Były to czasy sto
sunków patryarcbalnycb między gospodarzem 
a jego czeladzią. Rodzice przywozili wyrostka 
do warsztatu i oddawali go gospodarzowi „na 
naukęu, przy czerń przelewali nań swe rodziciel
skie prawa. Wówczas każdy robotnik, jakby 
żołnierz napoleoński, zawsze mógł się spodzie
wać buławy hetmanslsiej, t. j. własnego war
sztatu. Żadnej kwestyi socyalnej, żadnego mie
szania się społeczeństwa, czy państwa być tu 
nie mogło. Zdarzało się tylko, że cech rozsądzał 
jakiś zatarg, wynikający nie z ekonomicznych 
powodów, ale ze starcia się charakterów. Lecz 
w miarę rozwoju przemysłowego, kiedy war
sztaty iiuiemły cię w fabryki, poruszane nie 
nią ludzką, która się prędko zażywa, lecz siłą 
mechaniczną, pracującą bez -wytchnienia, i kie
dy uiejsce gospodarza-robotnika zajął gospo- 
darz-kapitalista, wówczas już rozluźniły się sto

sunki między tym jodnym, który pracę dawał, 
a tymi wieloma, którzy jej potrzebowali Te 
stosunki Dyły już przeważnie rparle na chło
dnym rachunku. Zawsze jednak ooś w nich zo
stało dawnego Fabrykant miał przecież serce, 
bo to był żywy człowiek;; miał on rodzinę, któ
ra nio ze stanowiska zysków, lecz ze stanowi
ska humanitarnego spoglądała na liczną rzeszę 
robotników, ich żon i dzieci. Powstawały przy 
fabryce szpitalihij ochronki, szkółki, lokale 
wspólnych rozrywel, a w nich wszędzie było 
w atmosferze rozlane ciepło filantropijnego ser
ca. Lecz i to już znika. Konkureneya coraz 
większa, grożąca już nieraz bankructwom, zmu
siła fabrykantów do przekształcenia swych za
kładów w instytucye akcyjne. Gospodarz stał 
się istotą zbiorową, której każdy członek o tyle 
jeno zna fabrykę, że wie, gdzie się ona znaj
duje i ile akcya deje dyw idendy. Wszystko in
ne nic go nie obchodzi, a gdyby nawet obcho
dziło, nic sam zrobić nie może. Zaiaąd spoczy
wa w rękach wybranej dyrekcji, ta zaś wtedy 
jest dobra dla ogółu akcyonaryuszy, gdy wy 
kazuje znaczne docLody. W  dodatku, któż są 
ci akcyonaryueze ? Rzadko kiedy stanowią oni 
znaną grupę ludzi; najczęśc’ej akcyonaryusza — 
to giełda, nawet nie jakaś jadna, a więc n ieja
kie jeden kraj, ale kilka giełd, kdka krajów, bo 
akeye ustaw'cznic przechodzą z rąn do rąk, z 
Paryża do Biukseli, albo Londynu, zawadzą o 
Berlin, popłyną do Nowego Jorku, stamtąd 
znowu dostaną się gdzieindziej — i tak ciągle. 
Giełdowa ich wartość — to atesta.t dla dyrekcji 
fabryki, więc w takich warunkach uały stosu
nek tej dyrekcji do robotników musi być j  iż 
tylko materyalistyozny. Niepodobna tedy mnie
mać, że ilekroć gdzieś wybuchnie strejk, zawsze 
winna ject alb® agitacja socyalistyczna, albo 
przesadnosó robotniczych żądań. Owszem, nie
raz słuszność po stronie robotników, którym je 
dnak można to zarzucić, że zazwyczaj odrazu 
stawiają kwestyę na ostrzu noża, odrazu wno
szą rozdrażnienie, do ‘walki wybierają chwile 
trudne dle przemysłowców, a rzadko kiedy nie 
uciekają się do środków gwałtownych. Przez to 
wszystko zmieniają zagadnienie ekonomiczne w 
wojnę dwóch warstw: swojej warstwy z kapi
talistyczną.

A  taka wojna jest już kwesty ą społeczną i za
razem polityczną. Wpływa ona na ogół stosun
ków w państwie, a zatem każdy naród ujrzał 
się przed nowym swym obowiązkiem, przed ko
niecznością regulowania robotniczych stosunków 
za pomocą ustaw. Ponieważ jednak z powodu 
ustawicznych zna ian technicznych warunki pra
cy fabrycznej są bardzo zmienne, przeto każdy 
zatarg kapitału z pracą przedstawia w gruncie 
rzeczy zupełnie nową kwestyę, której niepo
dobna rozwiązać sposobem szablonowym. Dla- 
tego-to tak już obszerne ustawy robotnicze nie 
zażegniły wojny kapitału z pracą, a ilekroć 
ona wybuchnie, nigdy społeczeństwo nie wie, 
po której stronie słuszność.

Tak właśnie stało się tbraz w fabrykach 
bawełnianych. W  Manchestrze wprowadzono 
nowe mechaniczne przędzalnie, pracujące z za
wrotną chyżością. Wielcy kapitaliści, którzy 
zagarnęli w swe ręce większość pizędzalń w 
Manchesterze, są także po części akcyonaryu- 
szami fabryk bawełnianych w Krzymiczowie w 
Saksonii więc i tam postawili nowe maszyny. 
Z początku wszystko szło doskonale, ale po ja 
kimś czasie robotnicy tych fabryk w Manches- 
trze i Krzymiczowie zażądał: zmniejszenia godzin 
pracy, bo po siedmiu godzinach tak już podo- 
i no są znużeni tą nadzwyczajną szybkością, z 
jaką muszą obsługiwać mechaniczne krośna, źe 
po prostu tracą przytomność. Powstał tedy za
targ między nimi a dyrekeyami fabryk. Pod
czas układów robotnicy zażądali, aby wogóle 
najmowani byli już nie dziennie, lecz tygodnio
wo i żeby w ciągu tygodnia pracowali godzin 
czterdzieście. To się najbardziej nie podobało 
dyrekeyom, ponieważ one, stosownie do stanu 
rynku bawełnianego, ustawicznie zmniejszają 
lub powiększają zarowuo liczbę robotników, jak 
liczbę godzin pracy dz ennej. W  Manchestrze 
nie przyszło do strejitu, bo angielscy robotnicy 
wszelkich zawodów, tworzący olbrzymie spółki

konsumcyjne, kt -re są potęgami ekonomiczne- 
mi, zawiadomiły dyrektorów fabryk bawełnia
nych. że nie będą. od nich kupowały płócien 
(szyrtiugów, perkali itd.) jeżel’ dyrekeye po do- 
kładnem zbadaniu rzeczy nie pogodzą się ze 
swymi robotnikami. Groźba ta miała ten sku
tek. źe dyrekcje i robotnicy wybrali wspólny 
Fomltet, który zbada przeamiot zatargu, a ze
brany materyał odda sądów:- rozjemczemu. Tym
czasem więc sprawa jest w zawieszeniu. Przy 
tej sposobności wynurzyły oię zupełnie nowe 
projskta stosunku roboąiików do fabrykantów, 
pomysły bardzo ciekawe, obliczone na zażegna
nie raz na zawsze wszelkich sporów, lecz ko
sztem kupującej publi izuości. O tych nowych po
mysłach pomówimy innym razem, teraz zaś musi
my wspomnieć o zajściach w saskiem Krzymiczo- 
wie, zwłaszcza dlatego, że walczące tam obozy 
potrąciły o robotników z Gallcyi.

Dyrekcje krzymiozowskich fabryk odrazu 
odrzuciły wszystkie żądania robotników, ci zaś 
ogłosili strejk, przyjęty natychmiast przez 
praco wników w innych sąsiedmek zakładach 
przemysłowych. W  ten 1 sposób w znacznej 
części Saksonii fabryki stanęły. Alo dyrekeye 
nie ustąpiły, lecz wy awansowały na msjstr ów 
robotników z Galicyi, którzy, spełniając dotąd 
tylko pomocnicze roboty, nie uueJi ppwodu do 
strajkowania, a przerwać roboty nic chciełi raz 
dlatego, źe przybyli wyłącznie na zarobki, po- 
wtóre zaś z tej przyczyny, źe gdyby zabasto- 
wali to byliby przez policję wydaleni z kra
ju. Brakujący uh robotników sprowadziły dy
rekeye z sąsiednich (Jzech. W  ten sposób u- 
trzymano ruch fabryczny, a po jakimś czasie 
przekonali się robotnicy strajkujący, że robota 
idzie dobrze i że zatem oni mogą zupełnie 
stracić zajęcie Zaczęli w"ęc uciekać się do 
zwykłych w takich razach awantur, w których 
wybitny udział wzięły kobiety. Zjawiło się 
wo'sko dla obrony pracujących robotników', 
a wtedy powstały starcia. Publiczność się za
niepokoiła. Stowaiayszenie, zajmujące się opra
cowywaniem zagadnień socyalnyeb, wezwało 
trzech bawarskich profesorów : ekonomistę Brcn- 
tano, kryminologa Loewenfelda i hygienintę 
Grubera, aby wspólnie udali się do Krzymi- 
czowa, zbadeli tamtejsze stosunki i dali o nich 
swe orzeczenie. Niedawno ono się pojawiło Po
mijamy tę część jego, w które! ci uczeni do
wodzą , że władza nie powinna była mieszać 
się do Zatargu między dyrekeyami a robotni
kami, bo wprawdzie jtz jw raca ła  tylko spokój 
publiczny, ale przez to sarno działała korzystnie 
dla dyrekcyj, czego władza państwowa nie po
winna była czynić; strzeżenia publicznego spo
koju — mów:ą ci uczeni — byłoby uzasadnio
ne, gdyby władza przede wszystkieru usunęła 
obcokrajowych robotników, ile ona przeciwnie, 
zaopiekowała się nimi, co oczywiście rozżaliło 
na nią krajowców. Dalej orzeczenib brzmi: 
„Unarodowienia pracy ,est dziś ekonomicznem 
prawem. Fabrykanci odwołują się do niego, 
hekroć to dla nich koraystne ; wtedy pięknie 
prawią o patryotyzmie. A le jednocześnie po
sługują się tanim robotnikami z Galicji i 
Czech. Gdzież więc jest obrona niemieckiej 
pracy ? i jakże się dziwić temu, że niemieccy 
robotnicy są niezadowoleni z istniejącego u- 
stroju?“ — Wreszcie orzekli ci uczeni, że na 
teraźniejszych przędzalniach powinno się pra
cować najdłużej 50 godzin tygodniowo, czyli, 
średnio biorąc, 8 godzm dziennie, wszelako pod 
warunkiem, że wszystkie święta będą ob
chodzone.

Tak jednak było w Krzymiczowie tylko 
z początku. Z  biegiem czasu strejk się rozsze
rzył, ze sprowadzonych robotników jedni się 
usunęli dc innych zajęć, inni wrócili do domu, 
fabryki stanęły, przesilenie jak pożar jęło o- 
garniaó znaczną połać kraju. Wtedy fabrykan t, 
postanowił wziąć pod źycziiwą rozwagę żąda
nia roootnikcw, ale wówczas ci — jak to zwy
kle bywa po wygranej wojnie — postawili do
datkowe żądania, wkraczające już w dziedzinę 
zarządów fabrycznych. Teraz więc cpór się to
czy już nietylko o wysokość zarobków i o dłu 
gość dziennej pracy, ale o to jejzeze, czy stu- 
warzy szenie robotników w każdej fabryce, tak

zwana „ Gewer kschaft“ może byC w pewnej 
mierze gospodarzem fabryki. Tu są awa wręcz 
przeUwnu zdania. Przemysłowcy mówią, źe kto 
chce być po części gospodarzem, ten zamierza 
stać się z czasem współwłaścicielem, a do tegc 
nie ma żadnej słusznej podstawy, jest zaś po
ważna obawa różnych nowych zatargów klęsk, 
aż w końcu przyjdzie do socjalistycznego „uspo
łecznienia1' fabryk. Natonrast socyaliści ex ca
thedra głoszą, że sam kapitał tak. samu mc nie 
znaczy, jak sama praca, dopiuro zaś gdy one 
się sprzymierzą do wspólnego celu, powstaje 
pewna czynność, powstaje pr od akcya nowych 
rzeczy, a zatem kapitał i praca są wspólnikami.

Tak oto jest w tej chwili przedmiot spo
ru, na który całe Niemcy spoglądają z ogio- 
mnem zaciekawieniom. Teze socyalisiów roz
bija się o fakt, źe kapitał nieJest przywiązany 
do żadnego kraju; jeżeli w Europie nie znaj
dzie wygodnych dla siebie robotników, to się 
przeniesie do Ameryki, albo nawet do CLiu. 
Natomiast praca jest o wiele mnio, ruchliwa 
od kapitału, bo ogół robotników posiada rodz - 
ny, często jakieś nieruchomości, włada tylko 
swoim Językiem, nie może swobodnie przerzu
cać się z kraju dc kraju. Zależność robotników 
od kapitału jest bez porównania większa od 
zależności odwrotnej, zatem rozsądek zalecać 
powinien robotnikom, abjr się domagał: dla sie
bie tylko tego, co słuszna, a nie starali się być 
w rękach socjalistów narzędziem do socyaliza- 
cyi stosunków ekonomicznych.

Wspomnieliśmy, że wszyscy w Niemczech 
spoglądają z ogromuem zaciekawieniom na 
wulkę w fabrykach krzymiczowskich. Owo za
ciekawienie tem się tlómaczy, że po raz pierw
szy fabrykanci w całych Niemczech utworzyli 
związek finansowo wspierają fabryk anto w 
krzymi czowskich, aby oni mogli strejk prze
trzymać i zwyciężyć. Jest to więc wielkie pa
sowanie się dwóch potęg, a bój się toczy -wła
ściwie % socyalizmem. Będzie on podcięty, je 
żeli robotnicy skap tulują A zdaje się, że ska
pitulują, bo już są wiadomości, że strejk się 
chwieje, upada.

Dz.wny objaw.
W  społeczeństwach dobrze zo: ganizowa- 

nyuh i prowadzących normalny tryb ż cia, 
powstrje potrzeba tworzenia, nowoch stronnictw 
i nowych programów jedynie w chwili 'akie- 
goś ważnego przełomu dziejowego; w zwykłych 
zaś warunkach, gdy ciBza kompletna panuje w 
iypiu. społeczhem i pontycznem zdrowbgo spo
łeczeństwa, gdy ono jest w tym. stanie, w któ- 
rj-m się mówi, źe jest szczęśliwe, bo nie mu 
hidtoryi, więc gdy k^żdy historyk miałby do 
zanotowania nie jakieś wielkie przewroty, ja
kieś wspaniałe czjny olbrzymie, jakieś ruchy 
g.rałtowno, ale tylko stopniowy i powolny 
rozwój wszystkiego, co życie stwarza, więc 
zakładanie nowych kilku lub kilkunastu szkół, 
budowę nowych kilku lub kilkunastu dróg, 
trasowanie jakiejś kolei wicynaluej, zmianę ja 
kichś paragrafów rozmaitych ustaw, więc two
rzeni 3 co najwyżej jakichś nowel — nie ma 
właściwie miejsca do powstawania nowych 
stronnictw i do pisania nowych programów. 
Rozumielioysmy np. zupełnie uprawnienie do te
go, żeby nowe programy i nowe stronnictwa 
potworzyły się w Królestwie poiskiem, gdyby 
tam w miejsce azisie szego despotyzmu, który 
całe życie polityczne i spoieczne Rumi, nasta
ła era swobód konstytucyjnych. Wtedy było
by rzeczą uosć naturalną, że ludzie pewnego 
o_ozu zwołaliby do Warszawy sv ych zwolen
ników, radziliby nad obmyśleniem programu, 
nad założeniem stronnictwa, nad wyborem je 
go władzy naczelnej, a ludzie inuegc kierunku 
znowuby to samo robili i zwołaliby swych zwo
lenników — to byłoby rzeczą naturalną i zro
zumiałą. Ale żeby np. w Galicyi wśród dzi
siejszej ciszy i powolnego a spokoj"nego rozwo
ju wszystkich części organizmu naszego społe
cznego, mogia powstać myśl zwoływanie ludzi 
dla opracowania nowego programu i zatożema 
nowego stronnictwa, to przecież przyznać mu
si każdy, źe jest lenoinenem, świadczącym czy

0 niezdrowiu, czy o niedojrzałości politycznej, 
czy wreszcie o jakiejś rozbujałej czyjejś ambi 
cyi, która szuka wszelkich sposobów, żeby się 
wynieść po nad innych, a gdy próby rozmaite 
zawiodły, wpada nakon.ee ną pomysł, żeby oso
bne dla siebie założyć stronnictwo jako piede
stał do wzniesienia się ku górze.

Tymczasem w Słoirit poiskiem wyczytali
śmy artykuł tuki :

Wczoraj odbyło się w hotelu Georgea poufte 
zebranie w sprawach polityKi krajowej, w kiórem 
wzięło udział paru posłów demokratycznych i kil
kadziesiąt osób ze stolicy kra,u i z protoncy 
Omawiano dzisiejsze położenie polityczne w Auscryi
1 Galicyi, oraz zastanawiano się nad sprawą zorga
nizowania w kraju stronnictwa narodowego na pod
stawami demokratycznych i ułożenia wspólnego 
programu. Wyniaien. narad był wybór komisyi, 
która cne się zająć ułożeniem programu w duenu 
wyrażonych w zebraniu zasad dem obrały czno-naro 
dowych i postulatów krajowych.

Tyle Słowo Falskie
W ięc są dziś luazie w Galicyi, którzy 

sztaczn-u chcą nowo stronnictwo załuźyć, natu- 
nalnin n"e oparte na żadnych interesach, bo te 
interesa, które żyją w  snołuczenstwie, wytwo
rzyły już dawno swojo osobne stronnictwa.

Więc są ludzi»; którzy uważają, że jest 
możbwe stworzyć nowy program w Galicyi, 
oczywiście także nie oparty na żadnych mte- 
resacn, bo te interesa, które już żyją w naszem 
społeczeństwie, dawno wymyśliły sobie pro- 
g i  a m y .

My uważamy ten fakt nietylko za dzi
wny otjaw, ale i za smutny. Gdyby było Sło
wo polskie doniosło, że ze rało się kilku ludzi 
ambirnych, tobysmy powiedzieli: „No, każde
społeczeństwo ma cokolwiek jednostek z niena
syconymi ambicy'am! to trudno.“ A le żeby mo
gło się zjechać kilkudziesięciu ludzi i żeby 
wśród tych kJkudziesięciu ani jeden nie po
wstał przeciwko temu, ażeby w nurmalnem 
życiu społeczeństwa dobrze uorganizowanego, 
spokojnie rozwijającego się, mogła być mowa 
o tworzeniu nowego programu i r owego stron
nictwa, żeby w krejn naszym było az ki lka
dziesiąt osób o nienasyconych amDicyach, aż 
kilkadziesiąt, osób, pragnących kusztem spokoju 
społeczeństwa -wydobyć się na wierzch — to 
przecież jest bardzo smutnem. Smutnem głó
wnie me z tego względu, że powstanie nowe 
stronnictwo i nowe rozatomizowanie naszego 
społeczeństwa wytworzy, bo w to nie wierzym y: 
nie powstanie, nie będzie tego stronnictwa; 
ten komitet, którj wybrany został do wypra
cowania jegc programu, nic nie wypracuje mb 
wyprauujn program złożony z hasał, które już 
dawno włóczą się po trotuarauh wszystkich ulic 
Lwowa. Lecz nie w tem niebezp-ecaeństwo, 
ale w tem, że te kilkadziesiąt osób nienasyco
nych, pragnących odznaczyć się i wybić się na 
jah.eś stanowisko, zdobyć jakieś pusady, zna
czenie i działanie, a me mających do tego ża
dnych danych —naturalnie, ho gdyby' je miały, 
to ” izby znaczyły i działały — więc, źe te 
kilkadziesiąt, osób będzie dalej ferment szerzy
ło wśród społeczeństwa, tworzyło kwasy, twe 
rzyło agitacje, tworzyło rozmaite jątrzenia i 
szczucia, oczy wiście przeoiw osobom tym, któ
re już dziś stoją na stanowiskach; więc będzie 
paraliżowało działaiaość tych osób i sprawi 
to przez swoje paraliżowanie, że osoby te je 
dną dziesiątą cześć tego zrobią dla krem, coby 
zrobiły, gdyby miały cały kraj za sobą', a nie 
przeciw sobie. To jest bardzo smutnym ob
jawem.

starożytnej Grecy] 'stniały na podsta
wie ustaw i obyczajów czeropkowe sądy na 
ludzi znakomitych. W  Galicyi one także istnie
ją, chociaż nie ma ani takich ustaw, ani ta
kich obyczajów. Czerepkowe te sądy tworzą 
właśnie ludzie zawistni, których nasze społe
czeństwo bodaj czy me posiada więcej, niż ka
żde inn6. Ci zawistni chcieliby poobamc wszyst
kich, oo w społeczeństwie pracą zasługą, zdol
nością, działalnością wynieśli się w górę. Ci 
zawistni szerzą te myśli o zakładaniu nowych 
stronnictw i tworzeniu nowych programów.

Owóż sądzimy', że każdy' patryota, każdy

11)
Blanka Halicka.

K r ó l  E n z i
O p  o w  i e ś ć .

O

(Oiąg dalszy).
— Nie zgubą mi będzie ona, jeno życiem i 

zbawieniem, — podjął rozkochany rycerz, wzrok 
ku górze wznosząc. — Czyli wiesz, Piętro, 
k.edym ja ją ujrzał po raz pierwszy ? W te
dy to było, kiedy po nieszczęsnej nad Fossaltą 
przeprawie wjeżdżał do Bolonii tryumfalny 
Guelfó w zastęp, a mniefw zwy ciężkim orszaku tym, 
rannego, pół żywego, niby łup wojenny, ną po
śmiewisko luaow wleczono! Niewiasty boloń- 
skio kwiaty rzucały pod zwycięzców stopy... a 
z Lucyi rąk wieniec n t y. >z  mój padł... dla 
mnie bjd, dla wroga powrozami skrępowanego! 
A  później kiedym przez czas długi między ży
wotem a skonem zawieDzon był, ona dniami i 
nocum. oałenr od mego nie odstąpiła łoża. Czę
stokroć skoro mi przytomność powracała na 
chwilę, widywałem ją zapłakaną, wpatrzoną we 
mnie wzrokiem żałośliwym! Piotrze! Ona mi
łuje mnie, ja wiem to, ja czuję to, mimo iźe 
usta jej milczą!

Aoiiieilo, wyznań tych słuchając, to wiel 
kimi krokami po Komnacie przecnadzał się, to 
znow i na ławie przysiadał, a chwilami w czo
ło pal” ani stukał i ramionum’ poruszał.

— Czyste rozumu pomieszanie! — powtó
rzył wzgardliwie. — Szczęśliwym iżem dotąd

nie zaznał, co zacz jest ona miłość, dla której 
szaleństw tyle wydziwiają inni. MPaje was ta 
pai i myśli waszych, czyli też nie miłuje, z tem 
mniejsza, przynajmniej w mojem rozumieniu, bo 
tak sądzę, ze i was rychło ominie gorączka 
owa! Aliści co będzie z ucieczką waszą ? Gdy
by tak jutro... inny zgoła sposób obmyślićby 
trzeba! Te szelmy niestety nie spiją się dnia 
każdego tak, jako dzisiaj...

Erizio z miejsca swego powstał i przyja
cielowi nagle w ramiona padł.

P iotrze! Przebaczenia twego błagać mu
szę, iż byle trudów twoich i zabiegów tyle na 
nic pójdzie! Nie mogę dzisiaj... Nie mogę... 
o. ,g jeden na niebie wio, kiedy Lucyę znów 
obaczę.. Nicchajźe, kiedy się z nią rozstaję, 
przynajmniej o kochaniu mojem wie ona i przy 
rzeczeme da... Czekajcież na mnie z Raineriem 
jutrzejszej nocy, pod pałacu tegc murami. P iel
grzymi stiój i włosy biał6 i brodę fałszywa, w 
pogotowiu miejcie... Może jutro zemknąć m> 
uda się...

w Asinello po komnacie rozejrzał się — 
na oknie wązkifm, podłużnem, ostrołukowem, 
grubą opatrzonem kratą, wzrok baczny zatrzy
mał ; potem z pod obszernego szarego płaszcza 
wydobył pilnik ostry, zdolen choćby najtęższe 
przepiłować żelaza, — i sznur skręcany, długi.
gruby.

— Baczcie, jakom wszelkie przewidział mo
żliwość'-,—pochwalił się, przedni oty one Enziowi 
poda.ąc. Jutrzejszej nocy już nie będzie można 
tak, jakoby dziś dało się, wygodnie główną

wyjść bramą! Nie pozostaje wam do ucieczki 
droga inna, jeno kratę n okna tego przepiło 
wać, z muru w ydrzuC, i sznur uwiązawszy tam
że, spuscic się w doł po nim. Szczęśliwie tc 
jeszcze, iż okno wasze na otwarty przed pała
cem plac wychodzi, nie zas na dziedziniec, we
wnętrzny. zewsząd zamkuiony ! Ulice nocną po
rą zwyczajnie^puste... Ha, będzie, jutro da Bóg... 
Może powiedzie wam się... Ja z Raineriem ocze
kiwać bęuę was u pałacu węgla.

Trzecu kury piały już, i ku zachodowi 
miesiąc cię kłonił, kiedy z bramy pałacowej wysu
nęła się postać męża ogromna, pielgrzymim pła
szczem owiniona szczelnie, i bacznie wkoło ro
zejrzawszy się, szybko skryła się pośród uli
czek ciemnych i pustych.

Szczęśliwie to bardzo złożyło się, i że tak 
w porę samą fałszywy pielgrzym spełznąć zdo
łał, gdyż zaledwo dopadł węgła pobliskiego do
mostwa, od ulicy zakrętu wysypała się zbroj
nych męzow diuźyna, na rumakach jadąca dziel
nych, i pud pałac pudestów podjechawszy, po
częła do brainy dobijać się z rozgwarem gło
śnym znać rozumiejąc, :ż wejście to. jako no
cną porą być winno, należnie zamkmonem być 
musi

D ’ Asinello, za murem przyczajory, by
strym okiem pojrzawszy uł jadącego w prze
dzie męża, ktorego rumak jako noc czarny był, 
i w całości czs rna też odzież bogata, pod no 
serc. zaklął, w kierunku rycerza onego pięść 
wyciągając.

— Boda cię pochłonęło piekło! A  me mo

głeś to psie stary, dniem później powrócić! 
Teraz, skoro ty na straży tu będziesz, co sto 
oczów i uszów mieć się zdajesz, poowojnie 
ciężko przyjdzie nam jutrzejsze, sprawa ! Bodaj to 
skisł, psi synu.

Poaesta Francesco Barb to był, któren 
niespodzianie woale o dni parę wcześniej, niźli 
sądzono. że powróci, przy ciągnął domu z łowów 
w apenińskich górac{

Y.
Miesiąo w pelm płynął po niebie, nad bo- 

lońskim płynął grodom, i przyświecał tak sre
brzyście, iż na ziemi nieomal lano w dzień bia
ły jasno było.

Późna już nastała godzina. W  mieście u- 
cichały zwolna odgłosy wszelkie ludzkiego gwa
ru, ludzkiego życia i pracy ; czasam. jeno oz wał 
się gazieś jeszcze tentent kopyt cwałującego 
rumaka, czy to nawoływanie jakie, czyli też 
grania dalekiego dżw.ęki ktore z oddalenia 
płynąc, to cichły chwilami, to znowuż zabrzmia
ły  głośniej smętliwe. .przeciągłe, rzewne.

Czyli to tej pieśni wdzięcznej, w ktorej 
może gdzieś tam, u stóp pałacu j_kiego ry
cerz jakowyś umiłowanej dziewicy kochanie 
wyznawał swoje, słuchała w ciszy wieczornej 
Lucya, pośród kolumn krużganka, podworzeo 
okalającego, siedząca? Czyli jeno, dziewcząt 
młodych obyczajem, pomarzyć tu przyszła tro
szkę, w itrzona- w miesiąca twarz srebrną?

Wokoło niej, po marmurowej portyku po
sadzce, słały się naprzemiany to św:atła księ

życowego pasy, to znowuż kolumn cienie czarne; 
na murów tle, potokrm’ blasku oblanem, odbi
cie diuglch bluszczu zwojów, krużganki opla
tających, wydawało się, jak koronka dziergai a 
mi (ternie.

A  Luuya, w pełni miesięcznego światła 
pozostająca, w suknię przybrana błękitną, w y
szywaną srebiem, i zs srebrzystej takoż lamy 
pasem uciśnioną — o marmurowej ławy poręcz 
w zadumania wsparta, z warkoczami odrzuco
nymi na ramiona, jako marzenie senliwe, cu
dną była — i sama takoż śnić się wy
dawała.

W ieczó r.... cisza... ukojenie.... św iatłość  
srebrna....

A  w dziewezęcis duszy żałośó... a w dzie
wczęcia duszy smętek i beznadziejne kocnanie...

S „ronić od Enzia mogta, oczom własnym 
nakazać, by aninały wejrzema jego, tegc wej
rzenia, co w niem takie radowanie było serde
czne ; jano sercu me zabronić, by o nim nie 
śniło, jeno pamięci nie zabronić, by wciąż przed 
nią nie stawiała En: ia obrazu...

Obcy on je j i daieki i wieegn-ie dalekim 
musi pozostać; nieznaną jej te ziemia, kędj on 
narodził się, obcy on jej i  przez dostojność 
swą królewską, i przez narodowość, i przez stron
nictw zawiści; od lat dziecięctwa słyszaia wo
kół siebie przekleństwa na Gibelmów miotane, 
a teraz, Gibelin, wrogów wódz, milszym jej po 
nad świat cały—

'Ciąg dalszy nastąpit.

Ubezpieczenie losów od strat przy wylosowaniu 
najmniejszej wygrany na caćy rok 1904 *<>

przyjmują

K A L  i L 1 L I E N
dom bankowy i kantor wymiany

Wobec wysokich kursów losów ża
den posiadacz losów nis powinien 
zaniechać zabezpieczenia się przeo 
dotkliwą stratą w razie wylosowania
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gorąco i prawdziwie kochający kraj, powinien 
przedewszystkiem zapisać s ię do stronnicowa, 
mającego za zadanie wytępić z,awićć z nasze
go społeczeństwa. Niech będą ambicye, bo one 
są pew nego rodzą ju ostrogą w dzii łania, ale 
niech nie będzie zawistnych ambicyi, niech ci 
ludzie, którzy chcą się wydobyć, starają się 
dorównać tamtym, którzy już stoją na widowni 
i na wybitnych stanowiskach, ale niech nie 
tory tują siebie przez obniżanie tamtych.

Nowa symfonia polska.
Z Warszawy nadchodzi bardzo przyjemna 

wiadomość. Oto literatura nasza muzyczna, wzbo
gaciła się nowym wielkim utworem symfoni
cznym. Autorem jego jest Zygmunt Noskowski 
a tytuł „Od wiosny do wiosny“ . Symfonię tę 
odegic.no tymi dniami w Filharmonii warsza
wskiej. Podobała się ona bardzo, a j  iden z w y
trawnych muzyk:w tamecznych pisze o niej 
takie sprawozdanie:

Jak to już sam tytuł objaśnia, symfonia, 
składająca się z czterech części, odpowiadają
cych czterem porom roku, należy do rodzaju 
muzyki, zwanej opisową (nie programową], to 
jest, takiej, której zadaniem: wyrażenie dźwię
kami nastroiu jaxiegoś wydarzenia, a jak w da
nym wypadku, nastrojów pór roki’ kraju ojczy
stego, zarazem wydarzeń i obrzędów Indowych, 
do poszczególnych pór przywiązanych.

Część pierwsza nosi tytuł w nagłówku 
partycy1 : „Wiosna1'. W  tym krótk.n tytule
mieści się wszystko: budzenie się przyrody do 
nowego życia, blask promieni słoneczka wio
sennego, woń fijołków, rzewne tony ligawm pa
stuszej, zielone kobierce łąk i pól, pogoda w 
duszy ludzkiej i radość.

Taką jest i muzyka tej części. "W pier
wszym temacie, nadzwyczajni chaiakterysty 
cznym i oryginalnym, rozbrzmiewa nuta jakiejś 
lago Inej wesołości, trochę rzewna w nastroju, 
barwna, zarazem poetyczna i marzycielska.

Ldala dochodzą nas dźwięki fujarki. To 
jakiś Jasiek, uiin wszy sobie cygankiem fujar
kę z wierzbiny, dmie na niej nutę nieuczoną, 
al6 tak swojską, taką rozmarzoną, że aż serce 
w piersi skacze

Pozazdrościł iakiś Stasiek Jaśkowi: je 
szcze iepszę ulimł se fujarę; a palice ma też 
od n lego sprawniejsze, bo ci taką dmucha na 
niej muzykę, że aż zmilkły z dz wu mali pta
szkow i (temat drugi).

A le Jasiek nie daje za wygraną, i Stasiek 
ustąpić też nie myśli. Jeden dmie swoją meio- 

. dyę, drug1' jednocześnie swoją, ćwierkot ptasząt 
i odgłosy natury im wtórują („przeróbka"), a 
mimo to wszystkie dźwięki łączą si j z sobą 
w zgodną harmonię ogólnej radości i wesela,

Część druga: „Lato, czar nocy święto
jańskieju.

"Wiolonczele i kontrabasy szemrzą jakąś 
melodyę^tajemniczą, poczem obój, przy wtórze 
arfy, nuci prześliczną melodyę, rzewną w na
stroju i dziwn e oryginali ą. Po niej następuje 
druga, jeśli nie piękniejsza, to przynajmniej 
efektowniejsza; wydzwaniają ją dzwonki i 
skrzypce na tle zręcznych iiguracyj reszty na
rząd1*1 smyczkowych. Następnie ziawia s;ę trze
cia, tym razem dobrze znana. Jest to melodya 
sobótkowa

O Janie! Janie, Janie zielony,
Padają liście na wszyćkie strony,

przy której dźwiękach jnrne parobczaki prze
skakują przez ogień sobótkowy Na tle tej od
wiecznej melody, dzwoneczki wydzwaniają 
swoją nutę, skrzypce swoją — aż do końca tej 
piękne,, części symfonii.

Część trzecia: „Jesień, okrężne11. Cała ta 
część jest obrazkiem muzycznym, uzmysławia
jącym obrzęd dożynków. Gromada wieśniaków 
z przodownicą na czele, i iosącą tradycyjny 
„wianek11 (stąd cały obrzęd zwie się ta1 te 
„wieńcem11), zbliża się do dworu z prastarą pie
śnią na ustach:

Plon niesiemy, plon,
Jegomości w dom!

Dziedzic, świadomy zwyczaju narodowego, 
drużynę przyjął łaskawie, beczkę gorzałki w y 
stawił, a i rożnego poczęstunku nie poskąpił.

Po gorzałce —  oczy’wiśoie tany. Basista, 
usadowiwszy się przy węgle ze swą „maryną11 
(kontrabas) huka na niej kieby sowa w lesie, 
pomny przepowiedni, że

graoko siep;ąc; a powoli 
twardym smykiem na marynie, 
niebo sobie wy rzępoli.

A le i skrzypek smykuje kujawiaka si so
czyście, boó to i do niego zwraca się piosenka 
kujawska z obietnicą

Hej! graj graju- 
będziesz w raju!

Dziewka i parobczak1', posłyszawszy dźwięk 
skocznego kujawiaka, dalejże w tany' Ten pu
ścił się ze swą tanecznicą na ksóbkę (zwrot na 
lewo), tamten, przekora, na odsibkę (od siebie, 
na prawo). A  bodaj ich wsciórności.... narobili 
piekła., galimatyasu fdwa tematy rozbrzmiewają 
w orkiestrze), dochrapał1 się guziw i sińców. 
A le to n ic ; skończyło się wszystko zgodni-1 — 
przy kieliszku.

Część czwarta: „Lima11. Pokroi kim wstę
pie (kuntrafagot, kontrabas, rożek angielski), 
basklary net wprowadza melodyę ponurą w na
stroju, malującą martwotę i ciszę przyrooy. 
W  dalszem rozwinięciu spotyka się ta melodya 
z moty wem pieśm sobótkowei (z części dru
g ie j)— jako wspomnienie dni weselszych, chwil 
przyjemności pory letniej, wesela i radości.

A le oto smutna rzeczywistość. Niebo po
krywa się ołowiem, na dworze wiatr zaczyna 
dąć, śnieg płatam’ zaściela szarą ziemię; 
wreszcie nadciąga straszna wichura 1 zamieć 
śnieżna, która w Krotce przybiera rozmiary ka
tastrofy żywiołowej. W  orkiestrze szum. za
wieja. chaos ; różne tematy krzyżu, t się z 
sobą. Przerażony, bezradny lud wzywa po
mocy niebieskiej meiodyą pieśni ojczystej : 
„K to się w opiekę" (intonowaną donośnie 
przez cztery weLornie). Tę melodyę pod
chwytują i wydzierają sobie kanonicznie ró
żne instrumenty, w ten sposób, że gdy je 
szcze jeden nie skończj t -f drug: trzeć-
i t. d. ją wygłasza o jeaen, o dwa i więcej ta
któw później.

Modlitwa nigdy nie za wodzi. Burza sła
bnie, cichnie, milknie zupełnie. Tonacya s;= 
zmieni,, i nastrój muzyki zmienia. Nagle obój 
wygrywa melodyę z pierwszej części. To wio
sna wraca! Urocza, wonna wiosna! Cała orkie
stra na dane hasło intonuje pierwszy temat 
symfonii — temat wiosny, z którym harmonij

nie kojarzy się pieśń dziękczynna ludu: „K ie
dy ranne wstają zorze".

Na tem się kończy symfonia Nos
ku wsk ego.

Pod względem formy różni się ona wielce 
od form dotychczas symfonię obowiązujących. 
Wyjątek stanów' część pierwsza, najpiękniei- 
sza, posiadająca tradycyjną formę sonaty kla
sycznej, tylko że nieco zmienioną pod wzglę
dem tonacyjnym następstwa je j cząstek skła
dowych; jasna, w nastroju pogodna, treściwa, 
oryg.nalna wielce i w przepiękne harmonie 
bogata. Część druga ma piękne tematy, a for
mę bardzo swobodnego ronda Trzecia jest snu
ciem różnych motywów, bez formy OKreślonej 
wyraźnie. Jest to właściwie popis techniką 
kompozytorską, zbytnio rozwichrzony w Rumie 
i przeładowany mądrością kontrapunktyczną, 
zajmującą niewątpliwie muzyKÓw fachowych, 
dla zwykłych jednak słuchaczów zgoła o- 
bojętną.

I  „Zima11 niema formy wyraźnej, mimo 
to jest świetnie uplanowana, znakomicie opra
cowana, oryginalna, w nadzwyczaj piękne 
szczegóły zasobna i ogromnie zajmująca. Jedno 
jest w niej do zarzucenia: nieproporcyonaJnośó 
części juj poszczególnych. Tak np. po gwałto
wnej nawałnicy śniegowej, grożąc^,, katastrofą, 
w kilkauaście taktów później przychodzi już 
wiosna. To trochę za prędko. Po takiej nawał
nicy należało, jak sączę, uspokoić naturę, może 
przypomnieć jej „martwotę1 jtemat pierwszy), 
rozgrzać stopniowo, a potem dop±ero wydzwo
nić piosenkę wiosenną. Noskowski umie się 
streszczać — co jest zaletą ogromną — w mu
zyce jednak opasowej ńaieży liczyć się z.wa
runkami treści muzycznej 1 jej logiką. Co się 
tyczy instrumentacyi, ta jest wprost świetna, 
zupełnie oryginalra i świeża. Cechę charakte
rystyczną tej znakomitej symfonii, ogromnie 
wzbogacającej naszą literaturę muzyczną, sta
nowi jej polskość, która zasadza się metylko 
na kilku tematach pieśni ludowych, lecz wo- 
góie na rytmice rdzennie polskiej i na różnych 
odrębnościach melodyjnych, właściwych nasiej 
muzyce narodowej.

De  l egacye .
(Telegramy Przeglądu).

Wiedeń 20 stycznia. W  komisyi budże
towej austryackiej delegacji wystosował prze
wodniczący Baernreither do ministra wojny 
Pitreicha kilka pytsń w sprawie armat. Mini • 
ster w odpowiei ;• na n:e omawiał konieczność 
zastąpienia starych, od 25 lat używanych dział, 
nowemi.

W  kwesty: materyału, z ikiego mają
być zrobione nowe działa, oświadczył mi lister 
Pitreich, ź « administracya wojskowa po dłu- 
gieh próbach przyszła do przekonania, iż naj
lepsze będą działa z bronzu. Fabrykanci atoli 
czują się tem wprawdzie pokrzywdzeni, ale 
administracja wojskowa mmi wyżej stawiać 
Interes ogółu, aniżeli poszczególnych kół. Za
pewnia, że lwia część dochodu z fabrykacy i no
wych dział przypadnie prz«my słowi krajowemu. 
W  końcu stanowczo występuje przeciw wnio
sków. p. Stransky’ego.

W  dalszym ciągu dyskusyi nad ertra- 
ordinarium woj oko wem , jen. K  r o b a t n i k 
wygłosił długą mowę, trwającą półpiątej godzi
ny i dawał szczegółowe wyjaśnienia w kwestyi 
dział. Mianowicie podnosił zalety bronzu w 
porównaniu ze stalą, poczem polemizował z 
meinoryałem fabrykantów stali i oświadczył, 
iż uie chce uwłaczać przemysłów swojskiemu, 
ale bronz przedstawia większą wartość dia ce
lów wojokowych, mź stal.

Oświadczył dalej, że przemysł kra jowy 
będzie przy dostawach należycie uwzględniony. 
Częśó ,3gu mowy uznano za poufną.

Del. S t r a n s k y  cofa wobec tych wywo
dów swój wniosek, poczem kredyt 13 miliono
wy na dz.ała pulowe przyjęto.

lir. K o t t u l i ń s k ^  wyraża ubolewanie 
z nowodu wypadku w Felixdorf i iąda hojne
go zaopatrzenia rodzin, pozostałych po ofiarach. 
Do te o wniosku przychylił się także zastęp
ca przewodniczącego bar. C h l u m  e c k y ,  po
czem posiudzenie przerwano ; następne dz-iś.

Wiedeń 20 stycznia. Fremdenblatt dzisiej
szy w obec mylnych zapatrywań kół przemy
słowych, jakoby podczas obrad komisyi budże
towe, austryackiej delegacyi nad budżetem mi 
nlsterstwa spra w zagranicznych hr. Gołuchow- 
ski zajął nieprzyjazne stanowisko względem 
austryacjbego przemysłu, stwierdza, że to za
patrywanie mogło powstać tylko wskutek wy
rwania ze związku poszczególnych ustępów je
go mowy. Przy omawianiu tytułu „wydatki 
na konsulaty" poruszono rozmaite kwestye w 
sprawie poparcia przemysłu. Minister wobec 
podniesiony Cu z wielu stron intei pelacyi stw ir- 
dził tylko, że na podstawce własnego doświad- 
czenu. podczas służby dyplomatycznej 2a gra
nicą mógł skonstatować, że istnieją pewne 
nadużycia, które szkodzą naszemu eksportowi. 
"W każdym razie dalekim był od wyrażenia się 
ujemnie o naszym przemjśle eksportowym; 
przeciwnie, zaznaczył, że zawsze, a zwłaszcza 
odkąd poruczono mu kierownictwo spraw za
granicznych, jego usilnem staraniem było, o ile 
to od niego zależało, nasze produkta i handel 
nasz zagraniczny jak najbardziej popiera* i do 
i ego rozwoju się przyczyniać.

Z parlamentu niemieckiego.
(Telegram Przeglądu)

Berlin 2U stycznia. Na wczoraiszem powie
dzeniu parlamentu niemieckiego w dyskusji 
nad przedłożeniem rządowem w sprawie zarzą
dzeń i kredytu, potrzebnego na stłumienie po
wstania plemienia murzyńskiego Herrero w A fry
ce, dyrektor kolonialny S t i e b e 1, dał obszer
ne wyjaśnienie j prosił o jak najszybsze u- 
chwalenie przedłożenia rządowego. P  S p i h n  
(centrum > sądzi, iż ze względu na w.elkie nie
bezpieczeństwo, grożące w Afryce oby watelom 
niemieckim, cała Izba zgodz. się na to, aby 
przedłożenie rządowe uchwalone było natych
miast w pi >rw'izem i drugiem czytaniu. P. 
B e b e 1 (socyalista) żąda odroczenia drugiego 
czytania aż do chwili, gdy będą znane przy
czyny powstanie Herrerów. Nie wiadomo do
tychczas, dlaczego rozpoczęl1 on1 rozpaczliwą 
walkę, a misyonarze pracujący tam donoszą, 
:ż biali dopuszczali się na nich rozmaitych 
zbrodni . barbarzyństw. Może Herrerowie oba
wiają się, że będą wypędzeni z zastrzeżonego 
im na pobyt okręgu.

Izba żądane kredyty uchwaliła w pi°rw- 
szem i drugiem czytaniu.

P. H a a s e  fsocyalista) wniósł mterpela- 
cyę w sprawie zachowania się policyjnych ajen
tów rosyjskich w Niemczech i oświadcza, ić

w Niemczech przebywa wiolu ajentów rosyj
skich, którzy śledzą nietylko za chowanie się pod
danych rosyjskich, ale także obywateli niemie
ckich. Mówca omawia kilka wy padków, opisa
nych w dzienniku socyalintycznym Vorwarts, 
w których ajenci rosyjscy dopuszczali się roz
mai tyc: u nadużyć na szkodę Itosyan, zamie
szkujących w Niemczech. Ajenci ci usiłowali 
nawet nakłonić urzędników pocztowych do wy
dawania im korespondencyj, nadchodzących 
z Rosji Pruska i niemiecka polieya czyni 
władzom rosyjskim doniesienia o Jttosyanach, 
żyjących w Niemczech. "W Szczecinie ajent 
rosyjski przez sfałszowania podpńu posła so- 
cyalistycznego Hei berta, usiłował dostać w swe 
ręce listy i posyłki adresowane do tego posła, 
a pochodzące z Rosyi

Sekretarz stanu R i c h t b o f e n  oświad
cza, iż kanclerzowi rzeszy wiadomo, że urzę
dnicy rosyjscy, przydzieleni dc ambasady w Ber
linie, otrzymali misyę bacznego śledzenia za
chowywania się anarchistów rosyjsideh, prze
bywających w Niemczech. Natomiast nie wia
domo mu nic o czemś takiem, z czegoby wyni
kało, iż urzędnicy ci : ich pomocnicy rozcią
gnęli swą działalność także na obywateli nie
mieckich i że pod tym względem dopuszczają 
się nadużyć. Kanclerzowi nie wydaje się wska
zana zmiana istniejącego stanc rzeczy, leży to 
bowiem w interesie państwa, jeśli obcych anar 
chistow śledzą organa tego państwa, którego 
poddanymi są ći anarchiści. Co się tyczy zas 
aresztowań a w Królewcu osób za popieranie 
agitacyi rosyjskiej, dążącej do zdrady stanu, to 
minister oświadcza., iż odpowi dnio do przepi
sów karnych rząd rosy,sk został w drodze dy
plomatycznej zawiadomiony o wydanym rozka
zie aresztować ia. (Niepokój na ławach aocyali- 
stycznyoh). Rząd pruski spełnia swój obowią
zek i nie pozwol1, by mu w tem przeszkadzał' 
posłowie socys listyczui. Rząd rosyjski wniósł 
za pośrednictwem ambasady berlińskiej prośbę 
o ukaranie winnych. Sprawą tą zajmuje się 
pruskie ministerstwo sprawiedliwości.

Następnie mówca wskazał na to, że tak 
samo w Paryżu rosy jscy urzędnicy policyjni 
pilnują anarchistów rosyj :k h, a w Londynie 
urzędnicy policyjni włoscy rozwijają swą dzia- 
ialność wśród anarchistów włoskich. "W e wspól
nym interes.e wszystkich państw leży pilnowa
nie baczne anarchistów, a kanclerz mógłby in
terweniować tylko wtedy, gdyby jakąś skargę 
podnieśli zastępcy państw, poseł Haase zaś nie 
jest reprezentantem Rosyi. Traktaty wcale nie 
są naruszane. Prasa socyalistyczna niemiecka 
stała się specyaluyin organem anarchistów ro
syjskich. (Protesty na ławach socys listów). Pod
niesiona przez pisma socjalistyczne sprawa 
włamania się urzędników rosyjskich do mie
szkania d-ra "W. okazaia się nieprawdziwą. Je- 
s.i wszystkie wypadki, podniesione w Voeivarts, 
są tak prawdziwe, jak ten, to nie można przy
wiązywać do nich żadnej wag'

Mówca zaznacza dalej, że Niemcy nie 
spełniają względem Rosyi żadnych usług z grze
czności i nie starają się wcale o przypodobanie 
się jej. jednakże nie mogą pozwolić na to, aby 
rewolucyoniści na terytoryum niemieok em w y
stępowali przecw zaprzyjaźnionemu państwu. 
Zwalczanie anarchizmu Jeży we wspólnym in
teresie wszystkich państw cywilizowanych 
Anarchiści nie mogą żądać, 1 y ich dotykano 
przez jedwabne rękawiczk Takich ludzi wy
daje się rządowi rosyj“kiemu. Nie jest to z pe
wnością żadna przyjemność, ale konieczność; 
to samo czynią inne państwa i wydalają rie- 
miłych im cudzoziemców. Nie jest to jednak 
właściwie wydawaniem ich, już dlatego, żerząd 
rosyjsk' nie postawił w tej renerze żadnego 
wniosku. Leży w naszym interesie...

Przy tych słowach powstała tak wielka 
wrzawa na ławach socyali-stów, że nie słychać 
żadnych słów mówcy. Wiceprezydent S t o 1- 
b e r g  powiada, że usłyszał wyraz „Pfui", któ
ry jest niedopuszczalny.

Sekretarz stanu R i c h t h o f e n :  Kwestya 
anarchizmu jest tak ważna, iż nie powinno się 
wobec mej roztkliwiać Uważamy tych ludzi 
za niedogodnych dla nas i wysyłamy ich za 
granicę. Jeżeli chcą oni tu pozostać, to muszą 
ponosić konsekwencje tego. Nie mamy w tem 
.nteresu, by dopuścić, aby ci ludzie uzyskiwali 
koronę męczeństwa.

Słychać ponownie okrzyk „Pfui* z ław 
socys Listów Wicepr. S t o i  be r g  ponownie pro
testuje przeci w niemu.

Sekr. stanu R i c h t h o f e n :  Do gościn
ności mają piawo tylko ci ludzie, którzy są 
nam mili, tego jednak o anarchistach me mo
żna powiedzieć. Mówca kończy tem, że zado
wolony jest i szczęśliwy, io  „musi żyó w Pru- 
sieef.'1. (Długotrwałe oklaski na prawicy).

Na wniosek S ir  g e r  a mimo sprzeciwie
nia się prawicy uchwalono otworzyć dyskusyę 
nad tą odpowiedzią na inte; pelaoyę.

B e b e 1 oświadcza, że w wielu podniei do- 
nych wypadkach nie szło nawet o anarchistów, 
tylko o zupełnie spokojnych poddanych rosyj
skich. Polieya pruska kompletnie się skompro
mitowała. Im Niemcy są bardziej usłużne dla 
Rusyi, tem bezczelniejszą i bezwstydniejszą jest 
Rosya, bo uważa Niemcy za swego pachołka.

Prezydent B a l l e s t r e m  wzywa mówcę 
do porządku.

Po kilku jeszcze mowach posiedzenie 
zamknięto. Następne dziś.

Bsrlin 20 stycznia. "W sejmie pruskim 
minister skarbu Rh e m b a b e n  przedłożył 
budżet na r. 1904. Dochody wynoszą 2.8J0,000.000 
marek, wydatki zwyczajne 2.626,000.000 marek, 
nadzwyczaine 174,000.000 marek. AV exposć 
minister wywodził, że na zwalczanie agitacyi 
polskiej na Szląsku Górnym wstawiono kwotę 
o półtora miliona marek wyższą. "W szyscy urzę
dnicy na Szląsku Górnym mają otrzymać do
datek. Na budowę zamKU królewskiego w Po
znaniu wstawiono milion ma”ek. Rząd ma na
dzieję, iż budowa tego zamku przyczyni się 
skutecznie do wzmocnienia niemieckośoi.

Sytuacya na Dalekim Wschodzie.
(Telegramy Przeglądu).

Paryż 20 stycznia. Mmister spraw zagra
nicznych Delcasse odbył konferencyę z ambasa
dorem rosyjskim. Matin donosi, że konfereneya 
ta była w związku z konfliktem rosyjsko-ja
pońskim, którego stan w ostatnich lrlkunastu 
dniach wcale się nie zmienił.

Petersburski korespondent dziennika Matin 
donosi, że słowa cara Mikołaja, wystosowane w 
dn iu przyjęcia noworocznego do posła japońskie
go, brzmmły : „Cieszę się, widząc, że nański mo
narcha ma te same pokojowe dążności, co ja. 
Zawsze byłem zdania, że Rosya i Japonia po- 
\Unny raczej być przyjaciółmi, niż wrogami".

Paryż 20 stycznia. Paryzkie wydanie N°w

losk Heralda donosi : Przy jazne dla Japonii 
swnowisko Anglii zwraca uwagę petersburskich 
kół politycznych. Rc3ya nie ma do walczenia 
z Jpponią, lecz z Anglią i japońsko-angielski 
sojusz jest właściwą przyczyną całego zatargu. 
Przeciw Anglii panuje w tutejszych kołach 
wielkie rozdrażn;cnie, które rozciąga się także 
i na Stany Zjednoczone.

Nowy Jork 20 stycznia. Jak donobzązPe- 
te.sburga, tamtejszy poseł japoński mit ł oświad- 
czyó, że jest zdania, z stniejące jeszcze różni
ce między Rosyą a Japonią nie są takie, aby 
o nie warto było rozpoczynać wojnę.

Port Artur 20 stycznia. Rosyjska agen- 
cya telegr. donosi, że w Soeul panuje niepokój. 
Obawiają się wybuchu rozruchu j  antyeuropej
skich. Dla wzmocnienia poselstw przybyły 
prócz oddziału rosyjskiego i amerykańskiego 
oddziały angielski i włoski, a mają nie
bawem przybyć oddziały francuski i nie 
mieeki. Japonia ma w Soeul 600 żołn erzy w 
koszarach, a przeszło 3000 ludzi rozmieszczo
nych po wsiach.

Berlin 20 stycznie. Do Biura "Wolfa do
noszą z Pekinu, iż książę Tuan poważni b za
chorował, Ozungfui-iang zaś umaił.

Mały feljeton
Z Ł A  W O L A

Szedł człowiek z daleka, z baidzo daleka. 
Szedł dniem i nocą, prawio nie odpoczywał. 
Pot strugami spływał po zmarszczonem jego 
czole, po wychudłej, bólem wykrzywionej twa
rzy. Ledwie powłóczył nogi, a jednak śpieszył.

W  tem przyszedł nad rzekę głębuką i 
wartką, której brzeg przeciwległy ledwie maja
czył w oddalu Jęknął. Przepłynąć było niepo
dobieństwem. A. przecie cel, upragniony cel pc 
dróży był tam, po drugiej stronie. Tam był 
wschód, tam zarysowało s.ę na aiebie promien
ne światełko, które rosło powoli...

Nara z podróżny spostrzegł wy stępujący z 
pomroki o parę kroków odeń most, rzucony 
przoz rzekę. Krzyknął radośnie i skierował się 
c oń. Już miał wstąpić, gdy drogę zastąpiła mu 
jakaś ogromna mara. °

Cofnął się przerażony.
Mara spytała głucnym głosem:

—  Dokąd idziesz?..,
Podróżny pokazał ręką światełko:

—  Tam, do światła.
Mara zaśmiała się : „nieprawda" !
Podróżny wstrząsnął się, bolesne zwrócił 

ra  nią spojrzenie i rzekł drżącym od wzrusze
nia głosem:

—  Tam idę... To światło mnie woła. Mnogie 
dni i noce dążę doń. Przymieram z głodu, a idę. 
Nogi mam pokaleczone — a idę

—  Kłamiesz —  drwiąco rzekła mara —  głos 
ci drży, bo kłamiesz. Jesteś syty i zdrów. 
Kłamiesz.

Łzy zaświecJy w oezaoh podróżnego,
— Patrz na moje stopy.

I  pokazał je. Były popuchmęte, okryte ra
nami, krwawe

— Ej — rzekła mara — nie widzę nic nad
zwyczajnego. Lekkie draśnięcie, albu... albo na
wet rozdeptałeś trochę jagód po drodze. To me 
krew...

Podróżny gorzko uśmiechnął sie
— Patrz na mojo ręce...

I  obnażył chude ręce szkieletu..
—  E"m... hm... mruknęła mara —  nie są one 

bardzo tłuste, ale to niczego nie dowodzi. Masz 
konstytucję wyborną Zresztą głodź1 sz się u- 
myślnie, aby działać na wyobraźnię... Masz 
torbę pełną chleba.

Nieznajomy drźącem dłońmi otworzył 
torbę. Był w niej tylko zwitek starych pa
pierów.

Mara nachyliła się skwapliwie nad torbą.
—  Pod papierami j6st chleb! —  rzekła.

Człowiek wytrząsnął torbę i okazał, iż są
w niej tylko papiery.

—  B a! —  powijdziała m ara— zjadłeś przed 
chwilą wszystko.

Człowiek potrząsnął przecząco głową, 
westchnął ciężko i milczał.

—  Puść muie! —  rzekł naraz błagalnie —  
puść mnie na drugą stronę. Tam ukochane 
moje światło. Tam ożywczy zdrój miłości, któ
rego pragnę i szukam... Pozwól mi tam iśc.

—  Kłamiesz! —  wykrzyknęła groźuie ma
ra —  chcesz ta,m iść, aby... mordować!

Człowiek otworzył szeroko zdziwione oczy:
—  Ja? —  wyjąkał... —  j a !?.... Skąd to po

dejrzenie ?
— B a ! masz nóż pod szata. Widzę to do

brze —  mówiła mara. —  Masz go na piersi!
Człowiek nerwowym ruchem ręki rozpiął 

szatę na piersiach.
—  Szukaj! —  powiedział.

Mara skwapliwie jęła przetrząsać odzież 
podróżnego. Nie znalazła nic.

—  Ba! sprytny jesteś —  powiedziała —  scho
wałeś go gdzieś indziej, schowałeś go dobrze!

Człowiek położył rękę na sercu.
—  Przysięgam —  powiedział —  że nie mam 

żadnych złych zamiarów. Idę tylko tam, ku 
temu światłu, lde, bo myślę, że mi: ie oźj wi... 
choć na chwilę, na jedną chwilę. Jeżeli me 
uda mi się dojść doń —  umrę bez pociechy. 
Serce zamrze mi w piersiach z żałości. Puść...

Mara zaśmi iła ię.
—  Nie puszcze, oo kłamiesz... Serce ci nie 

zamrze, bo serca me masz... Nie widzę go... Oto 
masz nóż i pokaż, że masz serce Wtedy 
puszczę.

Człowiek zawanał się chwuę. Potem ener
gicznym ruchem wziął nóż i zagłębił go w 
piersi.

Upadł.., krew trysnęła
—  T-afiłem w samo serce... Widzisz... 

Umiercm...
Mara złośliwie się śmiała.

—  Nie widzę nic... mo... trochę czerwonego 
soku .. Nic więcej...

Umierający otworzył jeszcze raz oczy.
—  Kto josteś? —  zapytał. — Powiedz rai, 

zaritu umrą...
Mara rzekła:

—  Udajesz, że umierasz...
■Słychać było okropne rzężenie umierają

cego,.
—  Udajesz, że umierasz— rzekła jeszcze raz 

mara i nachyliła się nad nim
Konający zrobił ostatni wysiłek, uniósł się 

na rękach i spojrzał w oczy potwora.
W  tych oczach drgały złnśl we błyski..

—  Poznaję cię -- wyszeptał gasnącym gło
sem —  'esteś Zła Wola!

I  upadł martwy..
—  Zimny —  powiedziała do siebie —  imarł, 

ażeby nie przyznać się, że ku mi i !
I  spokojna podniosła się i odeszła.,

A  nad trupbm niesz *>ś] iwego krakały 
wrony, gotując się do biesiad;...

Tylko wicher wył żałośmj...

_ _ _ _ _ _ _  lec Belmont.

KRONIKA.
Lwów 20 stycznia.

Obywatelstwo honorowe nadak Rttda 
miasta Zaleszczyk staroście tamecznemu, p. i'anowi 
Yeltzemu.

Zmiana własność . Mająten Kościelnui w 
pow. buczackim nabył od Nanmana i Gitli L-a- 
suckicn (żydów rosyjskich) pan Kazimierz Miliński.

W ieczór styczn >wy We czwartek dnia 21 
bm. ku uczczeń: a 41 rocznicy powsiania stycznio
wego i na dcchóa Towarzystwa uczestników po 
wstania z r. 1&63/4 odbędzie się w sali Filharmo
nii wieczór muzykalno-wokalny z pięknie dobranym 
programem. Wezmą w mm udział znana zaszczy
tnie pianistka panna Zdzisława Setmayerówna, mło
dziutka śpiewaczka panna Marya Stefflówna,p. Wła
dysław inikowsk1 (dek’amacya), skrzypek p. De- 
mant, oiaz chór „Echa11, który odśpiewa pieśni 
patryotyczne. Program bardzo znjmr jacy, oraz szla
chetny ce_ wieczoru, z którego dochód pójdzie na 
ulżenie doli tym, którzy swe życie i mienie skła
dali na ołtarzu Ojczyzny w ostatniej walce o nie
podległość naszą, ściągną n-ezawudme we czwartek 
do Filharmonii liczną publiczność.

rVyŚcfyi łyżwiarskie odbędą się na Stawach 
panieńskich tej niedzieli, 24 stycznia, pupołudmu 
"W wyścigach tych, które będą j .olączone n pop: 
sami w jeździe sztuczrei na łyżwach, weźmie udział 
młodzież obojga płci, a wieku ol lat 10 do 18.

Promocya sub auspiciis tmperatoris. Y7czo- 
raj w południe odbyła się w auli uniwersytetu Ja
giellońskiego uroczystość promocyi sub auspiciis 
imperatoris- na doktora filozofii p. Wojciecha Mar
celego Jana Kantego GHeleckiogo. Uroczystość od
była się wśród zwykłego w takich razach cere 
momału, przy udziale delegata namiestnictwa, który 
po przemowie wręczył p. C+ieleckiemu, jako upomi
nek Cesarza, pierścień brylantowy.

Z  armii. Cesarz zamianował komendantem 12 
dywizyi piechoty generała majora Adolfa Rummera 
von Kammersnofa, dotychczasowego komendanta 19 
brygady piechoty, a komendantem tej brygady za
mianował pułkownika baruna Karola Sterneck- 
Daublebsky 'ego, dotychczasowego komendanta 9-go 
pułku piechcty. Były węgierski minister honwedów 
gen. Dezyc.eryu8z Kolosvary został mianowany ko
mendantem'"brygady konnicy1 w Rzeszowie.

Powszechne wykłady uniwersyteckie- We 
czwartek dnia 21-go b. m Prof. dr. K. Nitman : 
„Geografia ziem polskich", część V. Prusy wscho
dnio zachodnie, Pomorze (z obrazami świetl.) Za
kład fizyczny Uniw. Długosza 8. Początek o go
dzinie 7.

Bal medyków. Atrakcyjnym punktem obe
cnego karnawału będzie bezsprzecznie obok innych 
„3aJ medyków", urządzony staraniem Biblioteki 
s^uciiaczów medycyny dnia 1-go lutego w salach 
Earyna miejskiego. Ruchliwy komitet dokłada 
wszelkich starań, aby godnie odpowisdzieć swemu 
zadaniu i oprócz wielu niespodzianek kotyliono
wych, przygotował elegancko przez naszych mala
rzy wykonane karneciki, które będą miłą pamiątką 
dla uroczych danserek. Nadmienić należy, żt już 
p^zed kilku laty adepci Eskulapa podobnym ba
łem zdobyli sob.e odrazu pierwszorzędne miejsce 
na arenia karnawałowej.

Znowu mezalians na dworze austryaokim. 
Od kilku dni pisma ■wiedeńskie zajmują się zamie- 
rzouem małżeństwem ’ arcyksięcia Ferdynanda Ka
rola z panną Czuberówną, córką radzcy dworu 
i profesora matematyki na politechnice wiedeńskiej 
Emanuela Czubera. A iakkoiwiek N. W- Tagblat 
zaprzeczył bardzo stanowczo tej wiadomości, nie
mniej jednak inne pisma upierają się przy swojem 
twierdzeniu. Wobec tei niepewności sprawy udał 
Hiw jeden z redaktorów pisma Zeit do ptufesora 
Czubera, aby zasięgnąć u niego inrormecyi. Prof.
C -mber, cboó z wielką rezerwą, przyznał, że dnia 
27 grudnia z. r. arcyksiąźę Ferdynand Karol o- 
świadczył  ̂się formalnie o rękę jego córki. Ojciec 
wstrzymuje się od wypowiedzenia ostatniego słowa 
i oczekuje opinii sfer najwyższych. 0 arcyksięciu 
wyraził się, iż jest człowiekiem o wybitnie sil
nej woli.

Córka prof. Czubera liczy lat 23 i jest zna
ną w Wiedniu pięknością o przepysznych blond 
włosacli i niebieskich oczach. Jest ona niezwykle 
wykształcona, mówi kilkoma językami i jest bar- 
dzc muzykalną. Arcyksiąźę poznał ją w Pradze, 
gdzie bawiła zeszłego roku u swych krewnych.

ArcyKsiążę Ferdynand Karol jest trzecim 
z rzędu synem śp. arcyksięcia Karola Ludwika, 
brata Cesarza, a bratem następcy tronu arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda. Liczy lat 36 i jest w Pra
dze komendantem brygady piechoty. Nie kryje się 
on ze stanowczym zamiarem poślubienia panny 
Czuberównej, a wszolkie starania dworu, aby go 
odwieść od tego, sp°łziy na niczem. Nie ulega 
wątpliwości, że ?.rcyksiążę zrzeknie się godności 
i tytułu arcyksięcia, a poślubi swoją ukoebaną.

Die Że>t twierdzi, że do tej pory arcyksiąźę 
Ferdynand Karo] jeszcze nie przedstawił osobiście 
Cesarzowi prośby d pozwolenie na związek małżeń
ski z panną Czuber.

Gdyby arcyksiąźę Ferdynand Karol otrzymał 
pozwolenie na ślub z panną Czuber, nie musiałby 
się zrzec tytułu arcyksięeiu. Arcyks.ążę Jan, brar, 
Cesarza Franciszka I., poślubił córkę zwyczajnego 
pocztmii trza w Tyrolu, a iwuio to za pozwoleniem 
brata zatrzyma! tytuł aroyksiąźęcy, tudzież wszyst
kie godności i grał wielką rolę polityczna, na dwo
rze wiedeńskim w Niemczech podczas wyjiadków 
politycznych w roku 1848. Tak samo później ar
cyksiąźę Henryk poślubił pannę Hochmann, aktor
kę prowineyonalną, a mimo to zatrzymał tytuł i 
stanowisko arcyksięcia.

Pomierzy przeszkodami, Z jakienn przemysł 
nasz walczyć musi, niepoślednią rolę odgr; wa cię
żko funkcyonująca maszyna administracyjnych 
władz krajowych i częste komplikacye, zachodzące 
co do kompetencyi poszczególnych władz. Charak
terystyczny pod tym względem wypudek zachodzi 
obecnie w okolicy Oświęcimia, który ma wszelkie 
dane po temu, aby przekształcić się z czasem w 
wi.ilkie centrum przemysłowe. Cóż jednak się dzie
je ? Droga dojazdowa ze stacyi kolei północnej 
Oświęcimia do gminy Brzezinki, Która stanowi je
dyną linię komunikacyiną pomiędzy wielką fabry
ką śrub i nitów i licznemi innerni fabrykami, a 
stacyą kolejową znajduje się w tak opłakanym i . 
Wprost wstrętnym stanie, że tamuie wszelki ruch 
dojazdowy.

Na częste i energiczne rekryminacye intere
sowanych przemysłowców, władze miejscowe do
tychczas nic pozytywnego w kierunku gruntowne! 
poprawy Irogi nie zdziałały — i każdym razem 
kończyło się na bezowocnych komisyach, a to 
wskutek licznych komplikacyi, zachodzących co do 
kompetencyi poszczególnych władz.

Ponieważ sprawa naprawy drogi wymaga jak
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najrychlejszego załatwienia w in ceresie normalnego 
rozwoju miejscowego przemysłu, wniósł Centralny 
Związek galicyjskiego przemysłu fabrycznego poda
nie do Ministerstw8- spraw wewnętrznych, oraz do 
wszystkich innych właściwych władz z prośbą o 
jak najrychlej®2* zarządzenie naprawienia drogi 
bez względu na zachodzące trudności natury ju
rydycznej.

Dwie reduty dziennikarskie w bieżącym 
karnawale odbędą się w sali Filharmonii w  dniach 
30 b. m. i l  lutego. Przygotowaniem obfitego i 
bardzo urozmaiconego programu, który na obu tych 
redutach będzie wykonany, zajmuje się już od mie
siąca obszerny komitet. Pierwsza reduta będzie no
siła mianu „białej1 i dlatego komitet prosi uczest
ników tej zabawy, aby postarali się o ile możności 
o kostynmy białe.

Mianowanie. Cesarz zamianował kanclerza 
konsystoryslnego X. Wiktora Piotrowicza kanoni
kiem ormiańskiej kapituły metropolitalne! we 
Lwow.e.

Prezydent ministrów przeniósł notaryusza An- 
tomegc Schillera z Tyśmienicy do Buska i zamia
nę wał kandydata notaryamego Jana Baumana ze 
Lwowa, notaryuszem w Tyśmiamcy.

Wybór dyrekto^a-referenta TW. Wzaj. 
Jbezb. w Krakowie odbywa się dziś. Jak nam do

noszą telegraficznie z Krakowa prezes rady nad 
zorczej p, Męciński zagaiwszy obrady, zarządził po
siedzenie poufne. Wobec tego wyszli z sali człon
kowie dyrekcyi i dyrektor lwowskiej filii. Po dys- 
kusyi, w próbnem głosowaniu padły głosy zebranej 
w komplecie rady nadzorczej na dra Franciszka 
Paszkowskiego, posła sejmowego, prezesa i ady pow. 
k«ak. Następnie otwarto jawne posiedzenie i we
zwane notaryusza, aby zarząd/ił przeprowadzenie 
jawnego wyboru.

Koiikurs na ratusz w Krakowie Jak d 
noszą nam z Krakowa, podkomitet tamtejszej rady 
miejskiej uchwalił przedłożyć radzie wniosek o za
rządzenie ściślejszego konkursu na plany budowy 
ratusza w Krakowie, na podbta*'ie wyników ogól
nego konkursu, zamuniętego przed kilku dniami.

Polityczny zakład. Z Budapesztu donoszą, 
że przewódzca stronnictwa ludowego katolickiego 
' ’tefan Rakovszky założył się o sto butelek szam
pana francuskiego, źe hr. Tisza przed 15 lutego 
kr. poprosi o dymisyę i tę dymisyę otrzyma.

Siewca złota. Z Wiednia donoszą: Gazeta
tutejsza Kronen Zeitang ogłasza od paru tygodni 
romans sensacyjny, w Którym redakeya pomieszcza 
Wskazówki, gdzie umieściła kapslę, zawierającą 
1.000 koron.

Wczoraj popołudniu robotnik tutejszy 19-letni 
Franciszek Nowak szukał owe, kapsli przed kosza
rami przy placu Heumarkt, Istotnie też znalazł kil
ka kapsli metalowych i zabrał je z sobą do domu. 
W  drodze jedna z owych kapsli upadła Nowakowi 
La ziemię i w tej chwili nastąpił straszny wybuch, 
który zdruzgotał Nowakowi lewą rękę, poszar
pawszy mu ją na kawałki. Okazało się, że owa 
kapsla napełniona była dynamitem, który eksplodo
wał. Cztery ;nne kapsle zabrała polieya i zarzą- 

ta śledztwo w celu wykrycia, kto złożył owe 
kapsle w miejocu, gdzie miała być kapsla zawiera 
jącn pieniądze.

Czytelnia naukowa. Tak się będzie nazywa-
8 nowa wypożyczalnia książek, która wkrótce zo

stanie otwarta we Lwowie. Urządzona jest ta wy
pożyczalnia na wzór podobnych instytutów w Lip
sku, Wiedniu i Paryżu i obejmuje nietylko naj
nowszą belietryotykę w kilku językach ale także 
wielki wybór dzieł naukowych.

W  sprawie dekoltowanych tualet (Lm -
- ich zamieszcza znany pisarz francuski Marceli 
PrĆYost̂  w paryskim Figarze artykuł, w którym 
piŝ .e między inemi, źe Papież Pius X. zwrócił się 
niedawno do dziekana ciuła dyplomatycznego w 
Rzymie z prośbą, ażeby na oficyalnych przyjęciach 
na których bywają także kardynałowie i prałaci, 
panie występowały w „tualetach skromniej aekolto- 
Wanyck, niż to ma miejsce obecnie.

Aresztowanie pana Romana Chmurskiego.
Popularny w mieszczańskich sferach Krako >va p. 
Roman ChpRifiski nie będzie zdaje się należał do 

-tegoryi cycL radzców zawiadowczych, których 
t>ro8totyp tak dosnonaie opisał Czechow w swojej 
nowelce pod tytułem „Nieszczęście44, podane, we 
Wtorkowym numerze Przeglądu. Są bowiem poszlaki, 

ub grubo zawinił. I  tak naprzykład opowiadają, 
ułożywszy sto koron na książeczkę wkładKową 

^warzyatwa kredytowego rękodzielników i prze
mysłowców, dopisał potem zero w porozumieniu 
2 ^'rektorem Mullerem i podjął potem tysiąc ko
ro11- - Podobno także bratu swojemu Serafinowi 

burskiemu, który narobił mnóstwo długów i u- 
nekł 8 Krakowa, ułatwiał eskontowanie weksli 

b e z  y;- artośoiowych w Towarzystwie kredytowem rę- 
dzielników i przemysłowców, jako drugi dyrektor. 

W reszcie podobno ma być unieważnione nabycie 
L inienicy po Serafinie Chmurskim przez panią Se- 

rafinową Chmurską Słowem ma tam być bardzo 
dużo brzydkich brudów.

Niebezpieczny prezent. Przed kilku dniami 
powstał wśród podróżnych pociągu pospiesznego 
zbliżającego się do stacyi w Moskwie ogromny po
płoch $ wian ^mość, że z wagonu pakunkowego 
pizedontał się żywy niedźwiedź do oddziału dla 
konduktorów i okazuje oc* otę dalszego spaceru 
przez wagony. Ostatecznie adało się schwytać nie- 
dżwiedzia i zamknąć w „ozpiecznem schronieniu, 
*lkl jednak me mógł sobie zdać sprawy z tego 
saąd on wziął się nagle w pociągu. Obecnie wyje 
ćnia się ta sprawa.

Oto iak donoszą dzienniki petersburskie, był 
o żart moskiewskiego milionera Rmbuszyńskieg , 

który pijanego niedźwiedzia wysłał w beczce jako 
upominek dla p iwnej śpiewaczki operowej w Pe- 
ersburgu. W  drodze niedźwiedź rozwalił beczkę i 

ku niemałemu przerażeniu podróżnych zaczął spa
cerować w pociągu.

Zmarli, w  Krakowie, Ludwik Nałęcz Ko 
mornioki, b. właściciel dóbr ziemskich, w 73-cim 
r,‘ku życia. — W Czarnym Dunajcu, Klara Popie- 
!otv-. żona b. syndyka miasta Lwowa, dr. Juliana 
Ropiela. — W Czejte na Węgrzech, Stanisława z 
Maeftwiczów Cbwalibogowska, matka zamieszkałych
9 -Krakowie: profesorowej Obalińskiej i dr. Wi- 

f-id* Chwalibogowskiego, w 82 gim roku życia. — 
W Jeziornej, burmistrz miasta, Maryan Rogowski 
w 49-ym r, życia.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano 4- i, w p0ł.
‘ 2. Bar. 778. Podnosi się. Pochmurno.

Nowy katalog muzyczny.
„Stracone szczęście* za 30 hal.
„Pierwszy pocałunek" w dziesiątem wyda

niu -  80 hal.
»Dzy ja cię Kocham" z towarzyszeniem forte

pianu 1 K  50 b.
„Jeszcze raz, jeszcze raz“ za 1 kor
r.Dzitewcjjsę z buzią ’ak malina44 w cielęcej 

•skórce za 3 kor.
„ó ieczna miłość" nowość 2 kor
„San itność ua cztery ręce, 60 hal.
„Będę ci wiernym1 w nowem wydaniu za 80 h.

Z  karnawału (po namiętnym walcu).
— Więc sKoro mnie tak kochasz, powiedz, czy 

byłbyś zdolny umrzeć z miłości ?
— O, to jest niemożliwe, bo miłość moja jest 

nieśmiertelna.

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski- Dziś we środę „Pajace/ 

Leoncayalla i „Cayalleria rusticana44 MdoCagniego. 
— We czwartek „Wesele11 Wyspiańskiego. — 
W piątek „Carmen11 Bizeta. — W sobotę „Faust,41 
tragedya Goethego.

Teatr ludowy. We czwartek „Obwraa Czę
stochowy/ dramat Marsa z Poradowa. — W so
botę przedstawienie popołudniowe po cenach zniżo
nych „Zbójcy ^Szyilera; wieczorem „Nitoucbe,44 ope
retka Meilbaca i Miilauda, z panią A. Zimajer w 
roli tytułowej. — W  niedzielę popołudniu „Romeo 
i Julia ■ Szekspira; wieczorem „Obrona Często
chowy44.

Filharmonia. We czwartek wieczór muzykal- 
no-delclf-macyjny ku uczczeniu rocznicy powstano- 
listopadowego. — W sobotę 23 bm. trzecia wielka 
reduta, z nowym nader urozmaiconym i pełnym 
humoru programem.

ColoSSfcUm w pr,sażu H( rmauów: Dziś i co
dziennie cyrk Pawła Sandora. Największa attrakeya. 
10 wspaniałych widowisk W  niedzielę i święta 
dwa przedstawienia: o 4 i 8.

Literatura i sztuka.
* Maryń Konopnicka : „0  krasnoludkach i o sie

rotce Marysi44. Warszawa. 1904. — Jest to książka 
dla dzieci i młodzieży, którą jednak i każdy doro
sły , literacko wykształcony człowiek przeczyta 
z prawdziwą przy jemnością, a nawet z zadowole
niem artystycznem.

Historyę o krasnoludkach — jak sama poetka 
zaznacza na ostatniej kartce książki — onowiodział 
jej stary Koszałek-Opałek, ostatni z rodu krasno
ludków. Dawniej miał on ambieye literackie, dziś 
jednak porzucił już zupełnie myśli o sławie, co 
były początkiem i pychy jego i niedoli. Prosty się 
zrobił, dobry, cichy, z maluczkimi przestający, 
z wszolkiem źywem stworzeniem sercem się dzie
lący. Wielkiej swojej „Historyi krasnoludków1* pe
wnie nigdy juz nie napisze. Co mu, co i światu 
po księdze taniej, którą ogień spalić, a wiatr roz
wiać może ? On sobie znalazł lepszą, żywą księgę. 
On siada przy łóżeczku dzieci, gdy usnąć nie mo
gą, i prawi im o królu Błystku, jego złotej koro
nie, królewskiej szacie i brylantowem berle; on im 
rozpowiada o Kryształowej Grocie, o mieczach.
0 tarczach, o rycerzach; on im mówi o wielkiej 
wiosenne; wy prawi e na Skrobkowym -wozie, o skar
bach ukrytych, o drużynie wiernych towarzyszów
1 o Marysi sierotce.

On i mnie ra* — dodaje od siebie poetka — 
podczas bezsennej nocy zimowej opowiedział tę całą 
historyę, którą tu spisałam.

Czy to bajka, czy nie baika,
Myślcie sobie, jak tam chcecie,
A ja przeei:ż wam powiadam 
Krasnoludki są na świecie

Naród wielce osobliwy,
Dobry, niby ziarnka w bani:
Jeśli które z was nie wierzy,
Niech zapyta starej niani.

’W górach, w jamach, pod kamykiem,
Na zapiecku, czy w komorze,
Siedzą sobie krasnoludki 
W  byle j Ł iey mysiej norze.

Pod kominem, czy pod progiem,
Wszędz;u mh napotkać można;
Czasem który za kucharkę 
Poobraca pieczeń z rożna.

Czasem w stajni z bicza trzaśnie,
Koniom spląta długie grzywy:
Czasem dzieciom prawi baśnie....
Istne cuda, istne dziwy!

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 18 stycznia.

(Z.) przeciwieństwie do targów zagrani
cznych, gdzie przeważała silna tendeneya, by
ła dziś giełda tutejsza bardzo słabo dyspono
wana. Powodem tego zaś są niepokojące wia
domości, nadchodzące z Pesztu. Stosunki bo
wiem w Sejmie węgiorskun znów się zaognia
ją. Koniec obstrukcyi zdaje się byó jeszcze 
dalekim, a tymczasem niepłacenie podatków 
z powodu stanu ex lex wchodzi coraz bardziej 
w zwyczaj i grozi bardzo poważnemi następ
stwami dla węgierskich finansów państwowych. 
Rzeczy zaszły już tak daleko, że w sferach 
finansowych krąży pogłoska, iż jeżeli stosunki 
się nie poprawią i budżet nie zostanie uchwa
lony, to możliwrem jest, iż rząd węgierski już 
niebawem nie będzie w stanie płacić kuponów 
od węgierskiego długu państwowego. Pogłoskę 
tę zanocowały nawet niektóre pisma i dodały, 
że minister finansów Lukacs miał się wyrazić, 
■ż jeżeli stan ex lex potrwa dalej to rząd me 
będzie w możności dłużej jak do maja b. r. 
spełniać regularnie finansowych zobowiązań 
państwowyc.1 Myślano, że rząd węgierski bez
zwłocznie wystąpi z jak najbardziej stano- 
wczem zaprzeczeniem tej pogłoski. Tymczasem 
zamiast całkiem wyraźnego zaprzeczenia poja
wił się dziś wielce zagadkowy Komunikat, któ
ry każdy może sobie tłumaczyć jak mu się 
podoba Oto bowiem komunikat ten rrzmi 
mniej więcej tak: ./Wobec rozsiewanych po
głosek, jakoby minister Lukacs miał powie
dzieć, iż w stanie „ex lexu państwo węgierskie 
potrafi tylko do maja wypełniać swe zobowią
zania stwierdzić należy, że pogłoski te mogą 
się odnosić chyba do t9go, iż minister Lukacs 

likakiotnie publ cznie zwracał uwagę na- to, 
jak wielkie szkody obecny stan przynosi finan
som państwowym i ludności, gdyż pewna część 
podatków bezpośrednich i należytośc będzie 
dla państwa bezpowrotnie stracona, a egze
kwowanie zaległości musi być zwłaszcza dla 
uboższych kontry buencó w połączone z bardzo 
smutnemi konsekwencjami. Wszelako zarazem 
położył mini, ter nacisk na to, że gospodarka 
państwowa Węgier spoczywa na tak silnej 
podstawce, iż nawet dzisiejszy stan nie może 
wpłynąć na punktualne wypełnianie materyal- 
nyeb zobowiązań państwa44. Owóź to zape
wnienie nie wywołało pożądanego uspokojenia,, 
a w sferach giełdowych poddaja je nawet do
syć ostrej krytyce.

Fabryka Skody w Pilznie odniosła piękny* 
sukces w konkurencyi międzynarodowej o do
stawę konstrukoyi żelaznej dla budującego sicy 
właśnie najw iększego okrętu ha ndlowego fran- 
cuskii go. Oferta jej bowiem została przyjęta. 
Również otrzymała fabryka Skody tymi c aia-

mi zamówienie z Ameryki na dostawę kon
strukcja ze stali lanej dla budujących się nad 
wodospadem Niagary zakładów do wytwarzania 
siły motory cznej.

Z Brukseli donoszą, że ponieważ belgij
skie kopalnie węgla nie chciały zniżyć ceny 
węgla, przeto huty szklane i fabryk stali z 
prowincji Hennegau zamówiły vęgiel w kopal
niach francuskich w zagłębiu Pas de Calais i 
otrzymały go tam o dwa franki na tonnie sa- 

i niej od węgla belgijskiego. Na wiadomość o 
rem zniżyły kopalni 3 belgijskie bezzwłocznie 
cenę węgla, gtfyż obawiały się, źe także inne 
fabryki zwrócą się .do Francji o węg*el.

Z papierów bankowych podniosły się 
dziś jedynie akcye Bankvereinu, gdyż kupo
wano je na rachunek Berlina. Kwestya kon
kurencji, jaka grozi Lloydowi ze strony n.e- 
mieckiego towarzystwa transportów 3go, utrzy
mującego ■ regularną Komunikację ze wscho
dnią Afiyką, nie jest jeszcze załatwiona. De
legat owego towarzystwa niemieckiego był 
tymi dniami w Wiedniu i zaproponował Lloy
dowi kompromis tego rodzaju, aby Lloyd 
przyznał towarzystwu niemieckiemu wyłączne 
prawo przewożenia pasażerów z Fi ime do 
wschodź'ej Afryki, a za to owo towarzystwo 
nie będzie mu robiło konkurencyi w prze
wożeniu towarów Lloyd odrzucił tę pro
pozycję.

§ Cennik ziemiopłodów w Krakowie z dnia 
19go stycznia 1903 r. w Hali zbożowej. Tendencj-a 
niezmieniona. — Pszenica czerwona i żółta 8.60
9.00, węg. 8.60— 8.90. Żyto dworskie nowe 6.80 
do 7.40, węgicr. 7.60 do 7,30 Jęczmień na krupy 
6.00 do 6.40, na paszę ó.75—6.00, owies 6.25 
do 6.50, tatarka 7.— do 7.40, kukurydza nowa 
6.30 do 6.70, cinąuantin nowa 6.60 do 6.85, 
Wiktorya 11.00— 13.00, zwykły nowy 9.00— 10.25, 
past. 7.00 —7.50. Fasola cukr 12.50 do 13.00, długa
11.00— 11.50. Fasola krótka 10.25— 10 50. perłowa
11.00— 11.50. Bobik 6.75—7.00. Wyka 5.75— 6.00, 
Rzepak zimowy 10.00 dn 11.— . Siemię lniane 
10.— do 11.00. konopne 9.00 do 9.35. Mak 
niebieski 25.— do 27.— , szary 23.— do 21.—. 
Koniczyna nasienna czerwona 55. — do 65. - . 
Otręby pszenne od 4.30 do 4.45, otręby 
żytne 4.35—4.45. Mąka czerwona 5,30 - 5.40. 
Ofagi 4.10 do 4.30. Słoma żytnia długa 2.10 do 
2.30. Siano zwyczajne nowe 3.40 — 3,60. Koniczy
na pastewna 3.80 do 4.00. Soczek Lca 12.50-1—15.00. 
Tymotka 18.00— 24.— . Ceny notowane za 50 kg.

} Sprawozdanie targowe lwowskiej izby 
kupieckiej. Lwów 19 stycznia. (Ceny w koronach 
za 50 kg, netto loco (paritas) Lwów bez akcyzy).

Pszenica prima 8 25— 8 40, średnia — .----- .— ,
żyto prim0. 6.40— 6.70, średnie 0.00—0.00, jęczmień 
browarny 5-25 5.50, pastewny 0.00 - 0.00, owies
prima 5.00—6.25, Średni ODO—0.00, kukurydza 
prims b.25 — 5.40, średnia 0.00—0.00, rzepak zimo
wy 9.25 do 9.40, letni —.— Jo — — , siemi ; lnia
ne 9.00—9.10, siemię konopne 7.00 -7.10, groAi 
do gotowania 8.00 — 8.25, zielony 7.75— 8.00, paste
wny 6 00— 6 25, bobik koński 5 25— 5.50, wyka 
5.50—ńo 5.75, otręby pszenne 3.60— 3.80, żytne 
3.80— 4.00, koniczyna czerwona prima 55.00 do
62.00, biała prima 65.00 —75'— Chmiel 110—120 
Anyż płaski — .— do — , okrągły — .00—00.— . 
Tymotna 16.— do 22.00.

Spirytus surowy bez podatku loco stacye : — 
Husiatyn-Stanisławow kont. 39.76—40.00, nadkont. 
29-75— 80.00; Tarnopol-Brody kont. 40.00— 40,25, 
nadkont. 30.00 30.25; Sokal-Jarosiaw kont. 40.25
do 40-75, nadkont. 30.25 do 30.50; rafinerye Lwów 
kont. 42-00 do 42.25, nadkont 31.75 do 32.00. — 
Cena bez wszelkich kosztów za J0.000 litr. proc, 

§ Z  kolei- Taryfa na przeładowanie na Łabie 
dla Galicyi i Bukowiny. Z dni 3m 1 stycznia 1904 
wchodzi w życie dodatek I I I  do taryfy, część II,

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”.
(Depesze poranne).

Wiedeń 20 stycznia. W  sprawie rozwią
zania Rady nrejsl iej w Tryeście donosi 
Wiener Abendpost, że rozw:ązanie to nastąpiło 
dlatego, że pomimo kilkakrotnych protestów, 
wniesionych przeciw wyborom, wydział miej
ski uznał wybory te za legalne, chociaż tak
że trybunał administracyjny, do którego wnie
siono zażalenie, uznał nielegalność aktu w j7- 
borczego.

Wiodeń *20 stycznia. Minister kolei dr. 
Wdttek i minister skarbu dr. Bcehru-Bawerk 

I otrzymali wielkie krzyże orderu Leopolda.
Wiedeń *20 stycznia. Pod przewodnictwem 

! jar. Eryka Salma utworzy]: się zw-iązek posłów 
| i osób z kół przemysłowych i handlowych 
! p,od nazwiskiem : „Austryackie stowarzyszenie 
• wschodnie44, którego celem jest poparcie i 
! podniesienie handlu austryackirgo na Bałka- 
! nach Propaganda, która się rozpoczn le, pro

wadzona będzie za pomocą wydawania odpo- 
! wiednieh pism ulotnych, oraz przez podróże.
I wykłady i ogłoszenia.

Budapeszt 20 stycznia. Sejm węgierski 
■odbył wczoraj tajne posiedzenie, Które trwf ło 

| -cztery godziny. Mówcy opozycyjni zwalczali 
j na niem ostry 3posób postępowanie wiceprezj-- 
; denta Izby Feiliczc.. — Na posiedzeniu jas 
| wnem prowadzono dyskusję nad t stawą woj-

i Sk° W Wiedeń 20 stycznia. Prezydent ministrów 
otrzymał 19 telegramów z rozmaitych miejsco
wości czeskich, w których ludność dotknięta 
klęskami ełemeutarnemi prosi o podwyższenie 
.subwencji państwowej i o j aknajry chlej sze 
zwołanie sejmu czeskiego. Minister odpowie- 

j -dział na ręce posła Pacaka pismem, w ktorem 
wskazał na smutny fakt, że Rade państwa je- 

i szcze nie rozpoczęła obrad nad budżetem na 
rok bieżący; rząd mógłby tjrlko wówczas pod- 

i wyższyć suiay wyznaczone na podstawie roz
porządzenia cesarskiego na rzecz dotkniętych 

j klęskami elementarnemi w Czechach, gdjTby 
■j po uchwaleniu budżetu miał pogląd na to, ja- 

środki kasowe są do dyspozycyi, Im ry- 
1 'chlej więc budżet będzie uchwalony, tern rzą

dowi będzie łatwiej przyczynić się do ulŻ9ma 
J  nędzy. Rnąd także jest gotów natychmiast zwo
łać sejm czeski, jeżeli będzie miał rękojmię, że 
będzie on w samej rzeczy pracował.

Split 20 stycznia. W  sprawie katastrofy 
kolejowej na linii Sini-Spl-t donoszą, że wv 
słany na miejsce wypadku pociąg ratunkowy 

1 znalazł jednego podróżnego zabitego i jednego 
konduktora z ciężkiem wewnętrznem obrażę 
niem. Wszyscy inni podróżni opuścili już miej
sce katastrofy. Lokomotywa leżała na torze. 
Wagon pakunkowy i 3 osobowe zleciały z na- 

| sypu i były zupełnie uuruzgotane. Rannych 
przewieziono do Splitu. Ogółem jest 6 ciężko 
rannych, a 19 lekko Z pers^nalu kolejowego 
-oprócz owego konduktora ciężko rannego, otrzy
mali lekkie skaleczenie prowadzący pociąg i 
palacz. Pocztę i pakunl :i wydobyto z pod 
gruzów.

Paryż *20 stycznia. Kom isja wybrana ! 
przez Izbę deput, dla zbadania amry Humber- j 
tów przesłuchała wczoraj adwokata Laboriego. j 
Oświadczył on, że w swej mowie obrończej nie 
twierdził wcale, iż w tej sprawie były współ- i 
winne pewne osobistości polityczne, owszem 
podniósł, że w spraw.e tej nie było oszustwa, 
a więc me można też mOwić o współwinnych.

Belgrad *20 styczoia. Bz^em/k opozycyjny 
Narodni L id  przestał wychodzić. Naczelny re
daktor tego pisma jest chory, a współpraco
wnicy aresztowań:

Sztokholm 20 stycznia. Wczoraj otwarto 
parlament szwedzki. Mowa tronowa podnosi, że 
rząd nawiązał z nieatóremi mocarstwam’ układy w 
sprawie zawarcia traktatów rozjemczych i zapov a- 
da wniesienie reformy wyborczej, opartej na po
wszechne™ prawie głosowaniu i na systemie pro 
porcyonalnym, tudzież w sprawie przedłużenia linii 
koleiowych aż do gramej* Finlandyi i utworzenie 
schronisk dla robosnikow. Budżet wykazuje w do
chodach 178 mnionów szwedzkich koron, w roz
chodach 189 milionów. Deficyt pokryty będzie za 
pomocą pożyczki.

Przedłożono parlamentowi projekt przystąpie
nia Szwecyi do berneńskie; kcnwencyi dla ochrony 
własności literackiej.

( Depesze popołudniowe).
Budapeszt 20 stycznia. Władze wojskowe 

poszukują listan”’ gończymi poruczmKa ar tyle- 
ryi Adolfa Kropscha i zastępcę oficera Kolo- 
mana Erblera, którzy narobiwszy dlagów na 
32.000 koron, uciekli i mieli udać się do Ma
cedonii, aby się połączyć z tamtejszymi po- 
wstańcam i,

Pekin 20 stycznia. Rosyjskie oddziały 
wciskowe z miejscowości Czing-wang-tao i z 
SzanhajKwan zostały odwołane i udeją się do 
Mandżuryi. Jedynie w prowmcyi Peczili pozo
staną oddziały wojskowe rosyjskie, a mianowi
cie w Tientsinie i w Pekinie dla ochrony po
selstwa.

Tokio 20 stycznia. Biuro Reutera donosi, 
że odnowiedź rosyjska spodziewana jest już 
tymi 1 niemi. Sądzą, że Rosya uczyń: pewne 
ustępstwa, wąypią jednakże, aby te ustępstwa 
uczyniły zadość słusznym żądań;om Jeponii,

Wiedeń 20 stycznia. Komisya budżetowa 
austryackiej delegacji rozpoczęła dziś obrady 
nad redytero okupacjgnym. Po sprawozdawcy* 
Sustei3*czu zabrał głos wspólny nwister sKar- 
bu Burian.

Wiedeń 20 stj uznia. Komendant mary
narki admirał ber. Spaun udał się na urlop.

Konstartynopol 20 styczna. Austro-wę- 
gierski konsul zamianowany dla Mitrowicy* Zam- 
bauer m» tam jutro przyby-ć. Zainstalowanie 
jego odbędzie się w śród podobnego ceremoniału, 
jrki zachowano podczas otwarcia rosyjskiego 
konsulatu.

Konstantynopol 20 styczni i. Porta robi 
starania, aby; pomocnicy komendanta żandar- 
meryi w Macedonii, którzy ze strony mocarstw 
meją mt byó dodani, weszli w turockav słuźoę. 
Jest to jednak ni< możliwe ze względu nu kon 
trolujący charakter tych organów.

Budapeszt 20 stycznia. Poseł Aleksander 
hr. Teleky posłał sekundantów sekretarzowi 
■zbjr posłów Bedemu, ponieważ on ogłosił w 
dzienn.ku Pesłi Hirlap, artykuł obrażający Te
leky ego, *

Pary i  20 stycznia. "W izbie posłów rozda
no projekt ustawy podwyższającej więcej niż 
w dwójnasób cło na zegarki, części okłaaowe ze
garków i miernicze przyrządy dla ga^u, ele
ktryczności i wody.

Nowy Jork 20 stycznia. Do Biura Reutera 
donoszą z Soeuł. Rosya obwiniła Koreańsk oh żoł
nierzy, że oni to są powodem niepokojów. Na to 
odpowiedział rząd japoński, że nikt nit ma prawa 
mieszać się do koreańskich spraw wewnętrznych.

Wiedeń 20 stycznia. Tej nocy zmarł tu w 
56-ym roku życia Ferdynand Hanulioker, wyna
lazca t zw. Mannlicłierowskich karabinów repe- 
tierowych.

Budapeszt 20 stycznia. Poseł Zoltan Lengyel 
wystosował do Franciszka Kossutha pismo, w któ- 
rem zapowiada wystąpienie swe ze stronnictwa 
K ossutowski ego
a— m — p a  — — — — — h i

H O TE L  G E O R G E A .
Przyjechali dnia 20 stycznia. Dr. K. Halpern 

z Wulczyńca. X  E. Pasieczny ze Stanisławowa. 
X. 0. Watulowicz z Sambora. F. Zatęski % War
szawy. Cb. Engel z Borysławia. J. Ta,bora z Czer- 
niowiec. A. Stojowski z Jastczewa. Hr. A. Dzio- 
duszycki z Jasioniowa. Hr. M. Łubieńska z óVie* 
dnia. O. Wiktorowa z Załuża. Hi. St. Miączyński 
z Jaśniowiec. M. Brykczyński z Pacykowa. Hi. H. 
Potulickr z Krakowa. H, Koptowicz z Betonia.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
A l BERT SZKOWRON.

Lwów —  Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 20 stycznia. Dr. L. Aller- 

uand z Kołomyi. Radzca A. Krzouzek z Kołomyi. 
St. Myczkowski z Głębokiej. Br. Strawiński z Ni 
żyboreK Nowych. K. Rodzyrkowski z Łańcuta. 
E. Chmielewski z Wyżnicy7. Dr. J. Bylina ze Stryja. 
Z, Prodanowa z Czerniowiec. T Kościelslr.i z Po
znania. X. B. Kościelski z Poznania. Z. Wolfarth 
z Demni. Dr K. Turzański z Zólkw i, J. Grunwald 
ze Strycbaniec. P Juriewicz z Rosyi. E. Alma z 
Wiednia.

H O TE L  FRANCUSKI
Pierwszorzędny hotel z ko.nfortem urządźmy, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śruidah, cu

kiernia w miejscu.
Lwów —  Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 20 stycznia. N. Michałowscy 
z Żółkwi. W. Korzenny z Brzozdowiec. J Kruk z 
Krakowca. J. Scbmid z Czerniowiec. M. Riimcki 
z Husiatyna. E. Hineberg z Turyngii. K- Koln z 
Wiednia. S. Herzig z Przemyśla. L. Loschig z Wie
dnia. F. Rauch z Sambora. M. Asłan ze Stanisła
wowa. ii. Palfi z Węgier. Z. Mikołajski z Krako
wa. A. Prażmowski z Krakowa. R Kornoli z Bu- 
czacza. L. baron Wattmann z Rady różanieckiej. 
S. Radzimiński z Rosyi. K Piątkowscy z Józe- 
fówki. W. Ząbecki z Pooereża.

N a d e s ł a n e .
iiubryki ta nie pochodzi oi Złedaaeyi, nia bierz i też ona 

za mą na siebie żadnej odpowiedzialności. i

łooarde J plynn? 

r  c f y m  ń s k ó r ę

biaię i ckiikalną.
Wszpdzie do nabvóa.

Śro d e k  odżywczy i wzmacnia jący ,  w y d a r z a j ą c y  krew. w zm a
cniający nerwy i pobudzający  apetyt:

W y wóbowany klinicznie przy braku krvi, re^onwa^scBD 
jyi. Polecany przez najznakomitszych lekarzy słabowitym 

dzieciom.
jOo nabycia we wszystkicn antenach i dr^gaeryach w 
proszku JOO g r  K . 6, J00 tabletek K 150 , tabletki 
czekoladowe K  1. ' 0 —  Ostatnie wyDorne ai. dzieci - 

Proszę poradzie się swego lekarza.

Edmund Zychowicz
\oncesyonow i an y  budow niczy. 
U lica  uw. WfacHa 1. 2s. W ykonuje  
w sze lk ie  ro b o ty  w ch cd zące  w

z a k re s  b tidow nlctw a.

KANTOR WYMIANY
c. k. u p rz . a k c y jn e g o

Banku hipotecznego
kupuje i sDrzedaje

wszelkie papiery wartościo
we i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym, nie
Jicząc żadnej p ro w iz ji____________

R ok zatożenia 1&53

pod firmą:

A u ;  ;u s t  S c h e l l e n b e r g  i S y n
Lwów, Karola Ludiuika 1 

poleca do ciągnienia I lutego b. r
PROM ES (  na całe losy zr. 1869 po K. 30 —, 

na p ątą część po K, 11 -y.
Główna wygrana K. 600.000, a względnie K. 120.000.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja “ Prenu
merata “eczna K. 8.40, na prowincyi 8.60,

Wiedeń 20 styczma. Kursa giełdowe.
Losy* a) procentowe 

Austv. zakł. kred z obi. pr. z r. 1890 3°/0 295.00
z r. 1889 3®/0 286.09 

Tow. żegi. na Dunaju 100 zł. m k. 4 '0 281.00 
Uregulow. Dunaju z r. J880 JOC zł. 5° 0 000.— 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4®/0 167-00 
Pożyczka serbska prem. pc 100 frank. 2°/s 92.00

bj bezprocentowe :
Budapeszteńskie ĆBasilica, 5 zł. 20.50. Zakładu 
kred. dla handl. i przem. po 100 zł. 465.00, Clary 
40 zł. m. k. 170.00, Pożyczka m Insbruku 20 zł. 
81.00 Losy m. Krakowa 20 zł. 7S.—, Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 70.00, Ofen 40 zł. 164.00, Palfty 
40 zł. m. k. 1G6.00. Czerwonego krzyża austryackie 
10 zł. 54.25, Czerw, krzyze węg. 5 zł. 28 35, Losy 
fund. arcyks Rudolfa 10 zł. €5.00, Sauna 40.00 
m. k 225.00, Pożyczka salcburska 20 zł. 77.00 zł. 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k, 250.00, Tureckie 
obi. prem. kolej, po 400 frank. 132.50, Losy ko
munalne m Wiednia z r. 1874 610.00.

Wiedeń 29 styczr ia (Giełda towarowa). 
Cukier 18‘6b (spokojnie). Spirytus 44*80 (usta
lony). Nafta, bez zmiany

Berlin 20 stycznia. (Zamknięcie giełay). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85'35 Spirytus 00*00.

Paryż 20 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 97*82. Mąka („3 mr de 
Paris ) 29*45.

Budapeszt 20 stycznie (Giełda zbożowa). 
(Kursa- w koronach i 50 kilogramów). Psze
nica na kwiecień 7*85—7'86 na październik
7 65—7*66, żyto na kwiecień 6 60— 6’61; owies 
na kwiecień 5*48 —5*49; kukurudza na ma; 
5'28— 5*29, na lipiec 5 38— 5*39. Rzepak na 
sierpień 11-55— 1165. — Oferty na pszenicę 
mierne. Chęć kupna j słaba —  Usposobienie: 
bez ochoty. Pogoda: pada śnieg.

Lw4w> etycinia. (Z  iiby jandlowej).
Obliczenie w walucie koronowi j.
A K C y e  za 10C K.. Kolej gal. Karola Ludwika po 

Koron — dc —  -. Koiej Lwowsko-Czern.-Jask. 
po 400 kor. 578.— do 68S -.  Banku hipotecznego po 
iiCO kor. 548CO do 558 00. A icye g a rW n i w Rzeszo^n 
po 400 koi. do — - ■ ow bu<łowj wag m-'w
w Sanoku po 500 koron 650 do 87ł -  B a je ' dla 
handle i przemysłu po 400 k. 000-—  do 260-— .

Listy Zai lawn,' za sztukę: Banka hipot. galic 
5 proc los. w 50 lat z rP proc. prem. 111-50 ao 000.00. 
4 i pćł p r3r los w 10 lal 101.70 do 000-00, 4 prre loi 
w 60 la. 09 0. do 00-00 danku kraj. 4 i pół proc los v 
51 . .* i02 f) qo 0u0-00. Banku kra- 4 proc. los w 57 lat 
99,50 do 11,0.20 Tow. kred, Gal. rremskie 4 proc. (I emi- 
sya) 98 40 do 00-00, 4 proc. los w 41 i pół latach 99 60 
do — •— , 4 pr-oe los w 56 lat 69-70 dc 100 40

Obli za sztukę: Gal. fund propinaerjnego 4 pro 
100.80— 101.00, Bukowińskiego fund. prop. 5 proc. 108.Z5 
ao - . — . Kom. Banku kraj. 5 proc. (IT em.) 102.40 do 
000 X) Kolejowe ljkaln. Ba. iu kraj nrego A procentowe 

' po 200 koron 99.80 do 100.00. Patyczki araj. z roku 1878 
41/, proc, — . — do — .— . 4 proc. z 1898 r 96 60— 100.80, 
mirCa Lwowa 4 proc. po 2n9 koron 97.80 do 98.00 
4|,f0 po 200 koror 102.00 do 000.00.

Monety. Bukat cesarsk 11.25—11.40. Napoleon- 
dor 19.00 do 19.23 Sto robU pepierot ych 252 00—254 50. 
Sto marek 116.90 do 117.40.

RmcI. pcroląców kolejowych
r-atny od Igo f iździen ika 1908 wedługoaasu środti iwo- 

europejskiego.

Przychodzą do Lwcwe :
Z F-akc wa: 2131*, 1 .30 , tt .4 0 * 6.10. 9.55, 5.50,9.60* 
Z Itzeszowa: 10.25.
Z Podwołc zysk: dworze" główny): 2 .3 0  7.65 5.HO

10.20* na P<iaza.„cze: 2.15, L85, 5.06 ’ 10.02'
Z Tarnopola 8.oj’ (ua dw. gł.) 8.09* na Poumiocze.
Z Czerniowiec: 12.20.*, 1 4 0 ,  8.20, 5.40, 9 .20*.
Ze Stanisławowa : 11.15, 8  10.
Ze Stryja: 7.45, 9.57, 1.10, 4.86, 10.40*.
Z Kawy i Sokala: 6.5C. 5.55,
Z  Jaworowa: 8 20, 6.20. 

t Z Sambort 7-85 10-UO*

Odohodzą ze L w o w t:
■Do Krrkowa: 12 .45*, 8 .2 5 , 2 .5 0 , 4.10*, S.86, 8.16* 10.66* 
Dn Rzeszowa: 8.25.
Do Pods,dtećzyśk z d^eroa głównego: 1.50, 6.80, 9.— *.

U .— *; z Podzomcee , 2 .0 4 , b.46, 9.20* 14.24 
Dc Tarnopola: 10.40 : dw. głównego, 10.67 z I  odzamcza 
Bo Ozemiewieo: 2.51*, 2 4 0  6.22, 10.86, to 42*.
Do Stanisławowi 6.06*.
D i S try ^ : 8.46 , 9.05. 8.05, 6.40*, 11.05*.
Dc Rawy i Sokal* : 9.40, L06'.
Dn Jaworowa: 6.51, 8.60.
Do Sa* ibo^s : 9-25, 8:40.
Dc Żółkwi - 11-11* (tylko w niedziele).

U w a g a .  r  siągr pospieszne drukowano są litera.. 
Uustemi; pociąg7 nocooznaczone są gwiazdki Pori no- 
oni liczy się od godz. 6 wieczór do 6 m*n: 59 —■ic.

I



4 PRZEGLĄD z dnia 21 stycznia 1904.

Z życia kobiety.
(Z  francuskiego.)

(Ciąg dalszy).
Jakiś mroźny powiew przesunął się pomię

dzy ich duszami, pomimo, że byli jeszoze wzru
szeni pocałunkiem, który zamienili niedawno. 
"W tej chwili miłość ich ochłodła nagle. Nie ro
zumieli się wzajemnie i nie usiłowali nawet ba
dać swych uczuć, każde z nich czuło tylko 
gwałtowną gorycz samolubnej boleści. Jedyną 
dla nich ulgą byłoby przekonanie, źe oboje 
oierpią jednakowo.

Szli dalej zwolna pod górę, mówiąc o da
wnej fortecy, do zrujnowanego wnętrza której 
wchodzili obecnie. Oboje zwracali sobie wza
jemnie uwagę na szczegóły krajobrazu Gdy 
doszli do stóp starych wieżyc, skąd roztacza 
się zupełnie odrębny widok, pan d’Espayrac 
zdziwił się, że zamiast morza zobaczył góry, 
piętrzące się jedne za drugiemi. Olśniewające 
promienie słońca, uwydatniając jeszcze bardziej 
cienie, nadawało zarysom gór wypukłość i do
kładność. Pomiędzy górami otwierała się dolina, 
po której białą wstęgą wpośród zielonych win- 
pio wiła się droga, prowadząca do Toulon. Da
lej, krętym wężykiem płynęła rzeczka, której 
sinawe fale przybierały szafirowe odcienia. 
Gdzieniegdzie widać było wiejskie domki, któ
rych dachy kryte były czerwonemi dachówka
mi. Wysokie cisy zasłaniały po większej części 
te domy od mistrala, otaczająo ogrody, pełne 
różanych krzewów. Lecz ciemne i równe cisy 
miały pozór drzew grobowych.

— A  teraz przypatrz się pan Alpom — rze
kła pani Meryil.

— Gdzież one są ? — zapytał Jan.
Trzeba było przypatrzyć się uważnie, aby 

dostrzedz wierzchołki A lp pomiędzy czarnemi 
szczelinami gór Maurytańskich. A le gdy się raz

20) dojrzało jeden lodnik, dostrzegało się inny i je 
szcze inny, aż cały łańcuch roztaczał na błęki
cie swe wieczyste śniegi... Te białe szczyty, do
strzeżone z daleka, pociągały ku sobie wyo
braźnię urokiem swej wielkości i potęgi.

— Teraz musimy się cofnąć trochę, jeżeli 
ohcemy zwiedzić ruiny — rzekła Simona.

Poprowadziła więc pana cPEspayrac do 
wnijścia fortecy. Zatrzymali się, aby się przyj
rzeć wyżłobieniom w kamieniach, gdzie przed 
wiekami poruszały się ciężkie drzwi, przycią
gane za pomocą łańcuchów. Na starych murach 
znać było jeszcze miejsca, gdzie żelazne sztaby 
broniły bram w razie potrzeby. W  grubyoh mu
rach wykute były schody ; Jan i Simona weszli 
po nich, aby spojrzeć przez małe okienka, skąd 
oblężeni czuwali nad ruchami nieprzyjaciela. 
Pochylali się nad galeryami, skąd dawniej w y
lewano wrzącą smołę. Chcieli jeszcze zwiedzić 
sklepioną izbę strażnika, która zawieszona była 
jak orle gniazdo w rogu wieży. Przez małe 
otwory w murze widać było stamtąd całą oko
licę. Lecz chcąc dojść do tej strażnicy, nie by
ło innej drogi jak wierzchołek wysokiego muru, 
po którym nie można było zbyt bezpiecznie 
stąpać z powodu osuwania się kamieni.

Simona, chcąc okazać odwagę, weszła 
pierwsza na mur, a poczucie rzeczywistego nie
bezpieczeństwa roznieciło znów tkliwsze w ich 
sercach wrażenia. "W tem schronieniu żołnier- 
skiem, gdzie zaledwie można było stać, nie po- 
ohylając się, i gdzie może od lat tysiąca pano
wał ten sam ponury półcień, Jan ujął rękę Si- 
mony i zapytał ją, czy go nie kochała ?

— Nie mów o tem — rzekła. — Byłam sza
loną... i występną... - -

— Czy kochałaś mnie '< — powtórzył nale
gająco.

— Bądź wspaniałomyślnym. Nie pytaj mnie 
o mo...

— Bądź szczerą, Simono — odparł.— "Wszak 
cię pytam tylko o przeszłość... Nie powinniśmy

przecież nic ukrywać przed sobą. Powiedz, czy 
mnie kochałaś, Simono ?

— "Wszak wiesz o tem dobrze.
— A  więc kochać mnie będziesz i w przy

szłości. I  pożałujesz swego dzisiejszego postępo- 
powania, z jakiegokolwiek wypływa ono powodu.

— Z jakiego powodu ? — powtórzyła Simo- 
A ch ! Janie, jakbym ja chciała, abyśna

mnie zrozumiał. Czy to podobna, abyś nie mógł 
być dla mnie niczem inuem, jak kochankiem 
lub nieprzyjacielem ?

— Tak — odpowiedział szorstko — ty jesteś 
taka sama, jak wszystkie kobiety, chciałabyś 
cofnąć się, a zachować moją miłośó. Gdybym 
zamiast oburzenia okazał ci, jak bardzo cierpię, 
twoja nowa cnota niewielką byłaby ofiarą

— Mój Boże !... — jęknęła.
A  gdy on wyciągnął ramię, aby ją  znowu 

objąć uściskiem, Simona dodała szybko :
— W yjdźmy stąd, nie mamy już sobie nic 

do powiedzenia.
Gniew zawrzał w piersiach Jana, obłęd 

jakiś zaszumiał w jego głowie.
— Ależ przeciwnie — szepnął — ja ci mam 

jeszcze coś do powiedzenia.,. Simono... ach!... 
Simono!...

Głos jego dźwięczał tak miękko i pie
szczotliwie, a usta pragnęły znowu szukać ust 
Simony, Lecz młoda kobieta odepchnęła go 
w milczeniu, a nie mogąc dłoni uwolnić 
z jego uścisku, zawołała nagłą oświecona 
myślą :

— Puść mnie... ręka boli mnie okropnie !
Akcent z jakim to wypowiedziała był

tak szczery i bolesny zarazem, że Jan przera
ził się niewymownie, gdyż sądził, że w istocie 
wykręcił jej rękę. Przerażony puścił jej dłoń, 
a Simona wybiegła ze strażnicy i szła dalej 
szybko po wąskim murze.

Serce Jana niemal bić przestało z trwogi, 
ręoe jego były jak bezwładne, nogi uginały 
się pod nim, gdy patrzył jak Simona biegła

ponad przepaścią... Trwało to kilka sekund, 
wreszcie Jan ujrzał Simonę zdrową i całą 
u kresu niebezpiecznej drogi; przy końcu je
dnak zachwiała się; kamień potrąoony jej no
gą , stoczył się w przepaść i z głuchym odgło 
sem podskakiwał na skałach dopóki nie za
trzymał się o jakie dwadzieścia metrów po
niżej.

Pan cPEspayrac nie odzyskał w tej chwili 
do tego stopnia zimnej krwi, aby mógł podą
żyć za Simoną; był tak pomięszany i strwożo
ny widokiem niebezpieczeństwa, na jakie na
raziła się młoda kobieta, że sądził, iż nie 
zdoła sam przejść tamtędy. Wreszcie odważył 
się iść, ale z mniejszą śmiałością, niż poprze
dnio. K iedy przebył mur, nie zastał tam już 
pani Meryil; ale wszedłszy na schody, które 
istnieją jeszoze w tem miejscu przy boku zruj
nowanej budowli, spostrzegł znowu młodą ko
bietę ; schodziła szybko po krętej ścieżoe wzgó
rza, jak gdyby chciała od niego uciekać.

Na ten widok wszystkie tkliwsze uczucia 
zatarły się w umyśle Jana, a pozostał tylko 
gniew i uraza. Jakto! Simona wolała raczej 
narazić się na śmiertelne niebezpieczeństwo, 
niż raz jeszcze uśoisnąć g o ! Ona go odepchnę
ła, odtrąciła ze wstrętem, jak zuchwałego śmiał
ka, chociaż niedawno kochała go tak gorąco! 
Jeśli tak, on ani chwili dłużej myśleć o niej 
nie będzie. Nie będzie jej stawiał wyżej od 
istot, któremi się bawił, które porzucał i zapomi
nał. Ona mniej była warta od nich, gdyż są mię
dzy niemi takie, które bieda zmusza do w y
stępku. A le ją , Simonę Meryil... Te dwa wy
razy wymówione w myśli wywoływały jeszcze 
w duszy pana d’Espayrac żal i wzruszenie, 
lecz natychmiast tłumił je gniew, wypływający 
z upokorzenia, jakie doznał przed chwilą.

— Jakże ona byłaby ukaraną — mówił so
bie w duchu — gdyby odepchnąwszy mnie 
udaną chorobą i podróżą, nie byłaby mnie wi
działa ścigającego ją  aż do Hyeres! Albo, gdy

bym chociaż dziś arana nie był tak nieroz
sądny i nie przypominał jej przeszłości; wszak 
ja ją nawet błagałem o miłość... Do licha! to 
głupiec ze mnie!... Powinienem był domyśleć 
się prędzej, źe dla kobiet nie ma na świecie 
większej przyjemności, niż kiedy mogą dopro
wadzić do szaleństwa mężczyznę, podniecając 
rozmyślnie jego miłość. Jest to dla nich szczy
tem szczęścia, gdyż to zadowala rozmaite 
wady ich charakteru, jako to : próżność, odrobi
nę sumienia, wrodzone okrucieństwo, a nawet, 
skłonność do lenistwa, którą to podniecenie za
dowala w zupełności. Słowo honoru, zaczy
nam wierzyć, że cnota podobnych kobiet bywa 
gorszą od ich występków!

Kończąc ten monolog, pan d’Espayrac 
znalazł się znów wpośród drzew oliwnych, 
gdzie niedawno całował Simonę, Która nic 
uchyliła się wtedy od jego pocałunku.

— Parlamentowałem zadługo i to mnie zgu
biło — powiedział sobie.

Spostrzegł Simonę, która stała wsparta o 
drzewo, blada jej twarz jeszcze bledszą się 
wydawała, wzrok jej błądził po falach morza. 
Jan zwolnił kroku, chcąc jej zostawić troohę 
czasu, aby ochłonęła z pomięszania i mogła 
iść dalej sama. Ale ona odwróciła głowę i choć 
go spostrzegła nie ruszyła się z miejsca.

— Czy pani czekała na mnie ? — zapytał, 
znalazłszy się tuż obok niej. —

— Tak panie, przecież musimy razem po
wrócić do domu.

Kończąc te słowa, zaczęła iść ku domowi,
i Oboje milczeli teraz, schodząc zwolna po 

kamiennych stopmaoh ścieżką wrodąoą waród 
krzakó 
domu.

itopr
krzaków różanych, która ich doprowadziła do

Gizela, wychyliwszy się z okna, zawołała: 
— No i cóż, wszak prawda, że piękny kraj

obraz ? Zostaniesz pan z nami na śniadaniu, 
panie d’Esp'ąyrac ?

- (C iąg dalszy nastąpi).

Przedsiębiorstwo przewozu
I transportu mebli

Józef J. Leinkauf
Lwów, plac Smolki 3

poleaa

Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. austr. kolei państwowych. —  Spedye.ye
wsielkiego rotLiaju

^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 & O T 3 *

“ Centralne ogrzewania i wentylacye
wsielkich systemów,

Wodociągi i kanalizacye
=  klosety, łazienki łaźnie, mechaniczne pralnie i suszarnie, =

^  o ś w i e t l e n i a  g a z o w e
©  projektują i wykonują

|  Inż. LEONARD NITSCH i Spółka |
Biuro techniczno i Zakład Instalacyjny 

w Krakowie, ul. Kolejowa 18, parter, Nr. telefonu 381.
Kosztorysy bezpła'nie. — Najlepsze poleceni*.

©  ©  © ©

Na wszystkie
bez w y ją tku  p ism a codzienne miejscowe, zam iejsco
we, wiedeńskie, zagran iczne , tygod n ik i, ilustracye  
artystyczne, p ism a hum orystyczne, moay, iu rn a le , 
p rz y jm u je  prenum eratą  z  dostawą w m iejscu  lub  

w ysyłką na p ro w in cy i po  cenach redakcy jnych

Lirów, pasaż Hausmana 9.
* Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej. -

1
N ow ość ! N ow ość !

K A W A  P A L O N A
z  w ł a s n e g o  p a r o w e g o  p a le n ia  

codziennie świeżo palona!
= =  p » l o x m a  = =

śoiśle podług zasad hygleny, zapomooą gorącego powietrza — zna
komita w smaku i aromacie —  codsień świeżo palona!
'/, kilo kawy palone Melange Nr. 1. —  Zli. 70 ct.

Nr. II. -  „ 90 „
Nr. III 1 „ 10 „
Nr. IY. 1 „ 20 „

Melange cesarska Nr. V, 1 „ 10 „
Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada zaiety i i 

zachowu|e znakoiaitą ąromą. 
czysty delikatny smak, 
na|większq wydolność,

■ tej przyczyny znacznie tańsza w utycia aniżeli kawy palone w inny 
sposób.

Kawa palona pakowana w woreoskach pergaminowych w wad*. X,
*/„ '/« i V. fcilo.

Poleca handel herbaty I kawy

E D M U N D A  R I E D L A
ulica Teatralna 3, naprzeciw Katedry.

• • • f , ..;r—------ - .... ----- ....------- ■ -----r--- --- •nw:’*rMł--vs7 — '■ «j.ąb4ńa£iiu i#}/. . ...(t .ASWl vi*. d-: - i

IB  I  g: o f o n . "37" — K o n f e t i  — T ^ T ę ż ©  — IM Ia .s ls :i  — O ^ n i e  *to022L g r a , l s ł £ i e
- m r -------------------^  _ s _ -  -  A a -------------- s _ •  LwAt. ..i Ludwika i 7.

Najtaniej w Magazynie firmy K a U C Z y l l S k f  1  O b e r s M  Lw4w’ n i i a ^ H c k a * " !

K A WI ARNI A  WI E D E Ń S K A  
znakom ita kawa.

*  Drobne ogłoszenia. ^

Wyborny miód deserowy kuracyj
ny, własna pasieka, 5 kls . tylko 6 K  
franco Woda miodowa naturalny, « 
najlepszy środek na pleó. Darmo bro
szurki Dr. Ciesielskiego o miodzie, warte 
przeczytać, żądajcie! KorzeniewiCZ  
em. naucz. Iwanczany

Pożyczek
na zastaw pensy! udziela

Spó łka Kredytow a Kraków, B asztow a 9 .
Q pokoi, kuchnia z przynależnością-

U U Ł U t »

Smalec

kuchnia z
mi, Ulica Czarneckiego 24, 2 gie piętro 
od lutego do wynajęcia. Wiadomość; n 
dozorcy.

bezwonny na pą 
czki, tylko w han 
dlu Leonarda So 

lecklego Lwów, Batorego 2. Pó ł 
kilo 44  et__________________________

Nauczyc elkę z franc., nlem 
I muzyką, boną Niemkę poleca 
biuro Zagórskiej, Lwów, Chorąi 
czyzi.y 7 . _______

Udziela lekoyi języka niemieckiego, 
konwersacyi. Bliższa wiadomość: Piekar
ska 84. parter drzwi nr. 6
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Poszuku|e się dla ucznia * u-
końceoną 6 tą klasą gimn. natyohmiasto- 
wej posady praktykanta w apteco w sto
licy lub na prowincyi. Ogłoszenia w biu
rze dzienników Buchstaba.

N a k a r n a w a ł
Dla Panów

=  polecam:

KOSZULE pikowe i gładkie po 1B0, 2, 
2 25, 2 50, 2-75, 3 fl.

Kołnierze Manszety
Krawaty, Kamizelki białe, 
Lakierki, Szelki, Spinki, R ę
kawiczki „Vlctoria‘‘ od 1.20.

Tadeusz Górski
Lwów, pl. M aryacki I. 8.
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O d  B e d a k c y i ;
Premjum artystyczne:

kolorowa reprodukeya obrazu polskiego artysty.
Od Nowego Roku 1904 rozpoczyna drak 

nowych powieści: =

TYGODUIE I L L US T R O WA H Y
S Y N  M A R N O T R A W N Y

powiość współczesna Józefa Weylssenhoffs.
powieść histeryczna 1

A- KRECHOW IECKIEGO.M R O K

ciągu roku 1901 każdy prenumerator Tygodnika 
Illustrowane&o C O  numery pisma, zawierającego o- 
=  otrzyma. =  O O  koło 1000 kolumn tekstu z 1200 
rysunkami, kopiami obrazów, illustracyami chwili 

bieżącej, z okładką ogłoszeniową
Nadto

premium wyjątkowe bez podwyższenia dotychczasowej ceny 
prenumeraty.

24 (c„ I S A L n )  p o w i e ś c i  i d z i e ł  p o p u l a r a .
W  tera 12 to m ó w  d z ie ł  M. S I E N K I E W I C Z A :  *awieraiądych „POTOP“  1 „PAN  W OŁO- 
DYJO W SK I" oraz 12 tomów dzieł różnych autorów z dziedziny literatury, historyi, 
nauk społecznych, badań przyrodniczych i t. p —  W  Styczniu: „Wielkie legendy ludzko
ści** ; w Lutym . „Małżeństwo u różnych narodów"; w Marcu: „życie  artysty, 
czne ludzkości" (z ilnstracyami).

W bezpłatnym dodatku w arkuszach powieść tłumaczona. =  =  =
Prenumeratę przyjmuje:

Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego" wb Lwowie
Pasai Hausmana l. 9, orae wseystkie Księgarnie i  Kantory pism.

Warunki prenumeraty „Tygodnika Illnstrowanago11 ra.em z  12 to m a m i datet H e n ry k a  
1 1 2  to m a m i d z ie l  p o p u la rn y c h  i dodatkiem powieściowym w arkuszach

S ie

Wa Lwowie:
Kwartalnie 
Półrocznie 
Rocznie .

6 kor. 80 hal, 
18 „ 60 ,  
87 „ 20 „

W (łalicyi i Bukowinie wraz z przesyłką pocztową: 
Kwartalnie 7 kor. 20 hal.
Półrocznie . . 14 „ 40 .
Rocznie. . .  28 „ 90 „

Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewioza w bardzo pięknej oprawie (z portretom Sienkiewiesa 
n*. okładce) zaś dzieła popularne w ozdobnej plóoiennej oprawie dopłacają za tom tylko 40 hal , t. j. 
kwartalnie za 6 tomów 2 kor. 40 hal., półrocznie za 12 tomów 4 kor. 80 hal., rocznie za 24 tomów 9 kor. 
60 hal.: cależytość tę prosimy nadsyłać razom z prenumeratą.

Plerwaze 60 tomów Sienkiewicza, z lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumera’ orowie 
za dopłatą bez oprawy 65 kor., w oprawie 89 kor. —  Ozdobne okładki de oprawiania półrocznych kompletów 
„Tygodnika" można nabywać w oenie 8 kor. 20 hal.; bez przesyłki i opakowania.

Komplet ten 60 pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza może być nabywany *erya- 
mi po 12 tomów, za nadesłaniem w 5 ratach po 18 kor. za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tomy w 
oprawie.

Numery okazow a i p rospek ty  wysyła  g r a t i s :  G łśw oa  ekspedycya  „ T ygodn ika"  w e  L w ow ie ,  P a s a ż  H au sm an a  9.

Tłómaezenla z poiakiego na 
niemieckie I z niemieckiego na 
solskie wykonuje zupełnie do
kładnie i wiernie akademik. A - 
drea w biurze Piohna.

Wiedniu, Vl.t G elreldem arkl Nr. 13-

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
reklam y

A d o l fa  C h u la w sk ie g o
udziela rady w wyborze środków reklamy, układa teksty wszelkich ogłoszeń, 

pośredniczy we wszystkich sprawach przemysłu i handlu.
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Prywatne doniesienia.

rzy zmianie roku
poleoa się

Najstarsze założone w r  1887
Biuro dzienników i ogłoszeń

Ludwika Plohnai
■ t n  (dsiorżawoa Sokołowski

we Lwowla, ul. Karola Ludwika 9
H ffS  prsyjmnjo abonament na wssystkie pisma krajowe, wie-

j dertskle dzienniki i sagraniozne, ilustrowane, beletrystyczne,
s H R h  humorystyczne, żurnale mód itd. po cenach oryginalnych, ręcząc 

za punktualną dostawę własnymi kolporterami. Czasopisma beletrystyczne 
ilustrowane i żurnale mód wysyła się takie na prowincyę, rów n ież przyj* 
muje ogłoszen ia do wszystkich pism po na|taószych eenaeh.

Dzienniki wychodzące rano we Wiedniu 
dostarcza i sprzedaje numerami pojedyn
czymi tego samego dnia do wpół do jedena
stej wieczór.

Wyborne likiery stołowe
jako to : Chartreuse, Benedyktynkę, Cu- 
raęao, Wanilowy itd. przysposabia sobie 
każdy sam w najlepszy i najprostszy spo

sób przez użycie 
Jul. Schradera patron likierowych 

od Jnl Schradera w Feuerbach pod 
Stuttgartem.

Patrony wystarozająoe na 2i/J litra li
kieru kosztują wedle gatunku 89 — 140 
hal. Prospekt wysyła na iąd«n'e główny 
skład dla Austro-Węgier: W . Maager, 

Wiedeń II I /8 im  Beumark 8. 
we Lwowie Alojzy HObner.

Miernia Troczjfistiep
Lwów, Fredry, fant pomadek 60, cukrów 
80, karmelków 40, czekoladek 1, owoców 

120, Ciastka, pączki po 8 ot.

i
Rządca dóbr

znakomity rolnik i hodowoa, bie;.ły ad 
ministrator majątku, z poważnemi reko 
mendacyami poszukuje od 1 kwietnia 
lub lipca odpowiedniej posady. Łaskawe 
listy pod K. Z  100 do biura dzień 
ników, Sokołowskiego, Lwów.

Z m i a n a  l o k a l u .
„SZAROTKA"

I

Pracownia haftów IraiBwjch i  g M v  t e c i iy c i i
i przenosi się

na ulicę Halicką I. 3 . II .  piętro.
Speoyalnie

na karnawał
poleca

balowe narzutki
białe z haf em, najnowszym fasonem, obszywane facr rkiem, również w tym 
rodzaju dłngie

płaszcze teatralne lub ślubne.
Zastępstwo na ta rzeczy halowe przyjął p. Giitler ul. Halioka, p. Pawłow
ski, ul. Karola Ludwika.

Pracownia przyjmuje wszelkie zamówienia na hafty apllkacyine 
do bluzek i sukien balowych i wieczorowych od 8 zł. począwszy.

Również na bale kostyumowe przyozdabianie kostyu*
mi. w  o owiednimi haftami stylowymi podlag podanych wzorów.

naszą pracownię wszystkim  koDfekcyom damskim.
Spółka PaA ze Związku przemysłowego 

„SZAROTKA"
Lwów, ul. Halicka 3, II. p

Tygodnik Mód i Powieści
Pisrno illustrowane dla kobiet

obejmuje:

T V / i a ł  P°w>eśei, unwele, sprawozdania,
JJ/jlaL  i l L U i a G A I s  krytyki literackie, artystyczne, 
teatralne, kroniki tygodniowe i t. d. — ---------- —

Poradnik dla kobiet : dziuy hygieny, pedagogi
ki, dział technologii gospodarskiej,' przemysł domowy, część 
kulinarną etc. r   — -------------n —

Przed przybyciem lekarza, „ S t i S
w nagłych wypadkach zasłabnięcia kogoś w doinu. : ~  —
T J r z i o ł  AiTri/1 O A f i n  rycin rocznio strojów kobiecych, JJZiai MOd ÛUU według rysunków wprost z Pary 
ża. Korespondencye paryskie, angielskie o strojach i modach 
s e z o n u .-------------- - r r rz rr r r rz r- .----------------- --------- ---------

% każdym numerze kolorowa rycina mód
Co miesiąc

Arkusz z bojami i wzorami robót kobiecych
Kilka ra zy  do roku

F o r m a  z  b i b u ł k i
Prenumeratę na Lwów i  O-alieyę przyjmuje:

Ekspedycya Tygodnika Mód i Powieści, 
Lwów, Pasaż Hausmana 9

l i S  3 kor. 3 kor. 60 hal.
Kumera okazowe; % prospekta gratis.

m n
Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni E. Wimarza


